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Na stronie 3-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.

Z powodu listu
W yjeżdżając na dłuższy czas z kraju, 

pas. Thugutt wystosował do posła Ponia­
towskiego list. wydrukowany w ostatnim 
numerze ,,Wyzwóleniia“, a uzasadniający 

poglądy pos. Thugutta na sytuację obecną 
w Polsce i jego politykę ostatnich czasów.

List tchnie głęboką i szczerą troską 
obywatelską o dobro i przyszłość Polski i z 
tego względu1 zasługuje na szacunek, jak ka 
żdy objaw bezinteresownej i ideowej służ­
by publicznej. O szlachetnych intencjach i 
pobudkach pos. Thugutta nigdy zresztą nie 
wątpiliśmy.

Ale w imię tych samych pobudek, k tó­
re  przyświecają pos. Thuguttowi, musimy 
wype wiedzieć kilka uwag krytycznych o 
niektórych punktach jego wywodów.

Pos. Thnguitt, opisując epizod o niedo- 
szłem wstąpieniu do rządu, twierdzi, że 
gdyby wszedł do gabinetu, uczyniłby to  ja­
ko prywatny człowiek, a  nie delegat stron­
nictwa, że nie uważał swego wstąpienia do 
rządu za parlamentaryzację gabinetu.

„Przeciwnie, dwaj ludzie z dwóch prze­
ciwnych obozów, potrzebni w tej chwili 
P aństw u, zasiadają wspólnie w rządzie, ale 
stronnictwa pozostają na swoich stanowi- I 
skach. Niema w tem nic podobnego na- j 
wet do pomysłu tworzenia parlamentar- j 
nego rządu prawicy i Piasta. W sprawach j 
obrony Państwa (wojsko i sprawy zagra- ' 
niczne) można dążyć do wspólnej linji o- | 
gólr.o - narodowej, W sprawach społecz- I 
rtych i polityki wewnętrznej byłoby nie- j 
tylko niepotrzebnem, ale zgubnem dążyć ; 
do jednomyślności, któraby była martwo- j

Otóż głównym błędem tego rozsuimawa- 
iwa jest to, że każda ze stron zainteresowa­
nych w zmianie gabinetu inny miała cel na 
widoku.  P Thuguttowi sizło o wzmocnienie 
rządu „dwoma potrzebnymi Państwu ludź­
mi", nie oglądając się na Sejm i jego stoan- 
nictwa. P. W ładysław Grabski pragnął 
przez częściową parlamentaryzację gabine­
tu wzmocnić stanowisko jego w Sejm ie  dro­
gą uzyskania poparcia dwuch wielkich klu­
bów z dwuch stron Izby. P. Stanisław Grab­
ski wreszcie dążył do wzmocnienia w pły­
wów endeckich w rządzie, a przez to samo 
w całej polityce państwowej. Intencje wła-< 
sine zasłoniły p, Thuguttowi rzeczywistość 
i rozbieżność celów, upatrywanych w rekon­
strukcji gabientu- :

P. Wł. Grabski niewątpliwie cenił w p. 
Thugucie jednego z „dwu potrzebnych obe­
cnie Państwu ludzi", ale chciał go pozyskać 
przedewszystkiem jako przedstawiciela je­
dnego z dwuch przeciwnych obozów.

I stąd pochodziła owa dowolność w po­
dziale tek Przecież p- Stan. Grabski nie ma 
żadnych kwalifikacji na min. oświaty, ą  nai 
stanowisku tem w gabinecie Cb jeno-Witos a 
tylko zaognił stosunki na kresach, prześla­
dując szkolnictwo litewskie.

I stąd też niedoszły gabinet, nie będąc 
wprawdzie parlamentarnym na wzór chje- 
B©-piaistowego, posiadałby jednakowoż cha- 
ssaktcr częściowo par lamer, tarny, o-co szło 
głównie p. Wł. Grabskiemu. Sam p, Tbu- 
guitl zresztą oświadcza w liście, że nie objął­
by teki ministra nietylko wbrew opinji W y­
zwolenia, lecz wogóle lewicy. Niech więc 
pos. Thugutt nie bierze nam za złe, jeżeli 
JUgoduiie z  mysią p. W ł. Grabskiego, po-

m

wiemy, że w planie rekonstrukcji szło p 
Grabskiemu więcej o prezesa W yzwalania, j 
aniżeli o prywatną osobę p. Thugutta.

Dlatego też złudzeniem jest twierdze- j 
nie, że stronnictwa, wysyłające do rządu j 
swych czołowych przedstawicieli, mogłyby 
pozostać na swych stanowiskach, nie zmie­
niając wzajemnego dó siebie stolsumku. Jest 
to niepodobieństwo. Chyba że p. Thugutt 
zerwałby zupełnie z Wyzwoleniem i jego i- 
deólogją, alle p, Thugutt zapewnia w liście, 
że poza Wyzwoleniem niema dlań miejsca.
A  coby przyszło p. W ł. Grabskiemu z re­
konstrukcji, gdyby gabinet jego nie zyskał 
oparcia parlamentarnego?

Ale p. Thugutt natychmialsl sam wy­
kreśla wspólne linje „ogólno - narodowe", 
które widizi w sprawach dbrony państwa 
i sprawach zagranicznych. Ze zdaniem tem 
nie możemy się zgodzić. Albo się Współpra­
cuje na podstawie wspólnego programu, o- 
bejmującego wszystkie dziedziny życia po­
litycznego albo współpracy wogóle niema. 
W przeoiwrym razie rząd byłby targany 
sprzecznościami wewnęlrznemi i byłby nie­
zdolny nietylko do rządzenia, lecz nawet 
do życia. Szczególnie dziś, gdy na  czoło 
zagadnień i trudności państwowych wysu­
w ają się sprawy gospodarcze, w których 
uwydatnia się coraz głębsza przepaść mię­
dzy klasami poisiadaiącemi a pracuj ącemi, 
nie jest do pomyślenia rząd, któryby w  tych 
sprwach nie wiał jednolitej opinji, a roz­
strzyganie ich pozostawiał wolnej grze par- j 
lamentarne j .

Tylko w wyjątkowym ckresie wojny j 
można pewnie sprawy „zawiesić na kołku", I 
ale nie w obecnych ciężkich czasach, gdy \ 
właśnie zlekceważenie czy nieumiejętne j 
rozwiązanie tych spraw może pogrążyć j 
państwo w jeszcze cięższem położeniu. Od- | 
nosi się to pr t edewszystkiern dó spraw po­
lityki zagranicznej. W  czasach normalnych 
spraw tych nie można podciągać pod 
„wspólne linje ogólnonarodowe". Niema 
kraju, gdzięby wszystkie stronnictwa miały 
wsnólny program polityki zagraniczniej. N a­
wet w Anglji, gdzie dzięki szczególnym o  
kolicznościom historycznym, ekonomicznym 
i geograficznym, niema tak ostrych tarć 
partyjnych na tle polityki zagranicznej, co 
na kontynencie, są przecież znaczne różni­
ce zdań np. w sprawie stastunku do Rosji 
sowieckiej i in. A cóż dopiero mówić o Pol­
sce, gdzie Endecja trak tu je politykę zagra­
niczną, jako swój folwark partyjny i woli 
narażać kraj na najcięższe przejścia i kom­
promitacje, aniżeli wypuścić z rąk swych 
Min. Spr. Zagr-

A jakże rozdzielić politykę zagranicz­
ną od wewnętrznej, gdy idzie np. o isprawę 
zatoachu na 8-goclz. dzień pracy na Górnym 
Śląsku, lub o politykę w stosunku do mniej­
szości narodowych? Jak  ustalić wspólną li- 
n ję od St. Grabskiego do Thugutta, nawet 
w sprawach wojskowych, gdy idzie o o- 
chrcmę armji przed chj enizacją jej władz
i urzędów?!

List pos. lnugutta  przepojony, ]ak rze­
kliśmy, troską o byt i dobro państwa, pe­
łen je s t  jednak pesymizmu, niewiary w si- 

, ły demokracji i jej samodzielną politykę- 
j Stąd rodzi się z jednej strony skłonność do 
! kompromisów z prawicą, a z drugiej prze- 
I cenianie roili jednostek, „ludzi, których po- 
'• trzeba Państw a wymaga".

Kompromisowość w polityce, zrodzona 
z niewiary i zwątpienia, jest rzeczą bardzo 
niebezpieczną, a koszta jej płaci strona 
słabsza. Jeżeli Endecja gcidziła się na od­
stąpienie teki min. spr. zagr. p. Thuguttowi, 
to jedynie dlatego, że w obecnej sytuacji 
międzynarodowej nie widzi ona dla siebie 
możliwości łupu partyjnego, ale za to na­
zwisko p. Thugutta stanowi d la niej dogo­
dny parawan demokratyczny, za którym 
tem gorliwiej i  bezwzględniej utrwalałaby 
swe w pływy i rządy w kraju,  by następnie 
w dogodnej chwili znowu sięgnąć po „swo­
je" Min. Spr. Zagr.

Ale kemprotmisowość ip. Thugutta ma 
tę szczególną cechę, że polegać ma nie na 
porozumieniu stronnictw, leicż jednostek. 

Tu już zupełnie wkraczamy w dziedzinę

dowolności i eksperymentów, wymykają­
cych się kontroli, a bardzo śliską i niebez­
pieczną, gdyż tą drogą usuwa się na coraz 
dalszy plan ciała prawodawcze, czynniki 
konstytucyjne, a toruje się ścieżkę rządom 
jednostkowym.

Nie dziwota więc, że przy takiej orjen- 
tacji p. Thugutt oświadcza, że „prawica 
przy naszym sprzeciwie także nic zrobić 
nie może", gdy fakty dowodzą, że prawica 
już tyle w Polsce zrobiła i nadal robi, iż 
cały niemal wysiłek lewicy iść musi w kie­
runku unieszkodliwienia tej roboty i napra­
wiania fatalnych jej następstw . Nie dziwo­
ta  też, że zniechęcany i zniecierpliwiony 
rolą opozycji p. Thugutt nie widzi innego 
wyjścia z sytuacji, jak współpracę z praw i­
cą, albo rewolucję. J. MB.

Przeciwko zamachowi
n a  8 - g o d z .  d z i e ń  p r a c y -

frzemówisnie senatora t a .  Kopcińskiego.
Wysoka Izbo! Uważaliśmy za koniecz­

ne wnieść nagły wniosek z powodu rozpo­
rządzenia p. Ministra Pracy f Opieki Spo­
łecznej, zezwalającego na przedłużenie dnia 
pracy w hutach na Górnym Śląsku dó 10 
godzin, choćby z tego względu, że jest to 
zamach na zasadniczą zdobycz robotników, 
pierwszy wyłom który oczywiście jakeśmy 
widzieli z debat w Senacie, stwarza atmo­
sferę, sprzyjającą dążeniom do dalszych o- 
graniczeń w tym względzie.
PRZEDŁUŻENIE CZASU PRACY NIE DAJE 

RĘKOJMI POTANIENIA PRODUKCJI.

W  komisji senackiej wszyscy panowie 
teoretycznie stanęli na stanowisku 8-go- 
dzinnego dnia roboczego, dlatego też nie 
potrzebuję tu tłomaczyć wagi tej zdobyczy 
robotniczej, ale jest inną rzeczą teoretycz­
ne uznawanie reformy, a inna rzecz stosu­
nek do niej w praktyce.

Proszę Szanownych Panów, motywuje 
się konieczność rozporządzenia p. mini­
stra tem, że przemysł górnośląski nie może 
konkurencji z Niemcami wytrzymać z po­
wodu drożyzny produkcji. Panowie już na 
komisji sami przytaczali cyfry, te cyfry są 
wszystkim znane, jak? procent produkcji 
wynosi robocizna, czy rzeczywiście to pota­
nienie robocizny tak szalenie odbije się na 
kosztach produkcji? Zwracam uwagę i na 
to, że powiększenie dnia roboczego nie jest 
żadną gwarancją podniesienia wydajności 
robocizny. Oczywiście trzeba te rzeczy 
przeżywać, trzeba pracować ponad 8 go­
dzin dziennie stale, żeby tę rzecz ocenić.

DROGA NAJMNIEJSZEGO OPORU.
Gdyby w środkach, jakie Rząd obmy­

śla dla potanienia produkcji, uwzględniono 
dwie strony, gdyby był jednakowo kładzio­
ny nacisk na przemysłowców, jak i na p ra ­
cowników, moglibyśmy wtedy dyskutować, 
ale, jeżeli przyjrzymy się bezstronnie zała­
twieniu przez Rząd omawianej sprawy, to 
musimy przyznać, że wybrana została dro­
ga najmniejszego oporu, zwalania Wszyst­
kiego na barki najsłabszych. Nie dalej, jak 
bodaj wczoraj p. M inister Przem ysłu i Han­
dlu mówił nam, że przemysł nasz nie sko­
rzystał z tych szczęśliwych momentów, kie­
dy mógł wprowadzić udoskonalenia techni­
czne, kiedy mógł się zorganizować, kiedy

mógł się przygotować do dni ciężkich. Tai 
są słowu p. M inistra Przemysłu i Handlu. 
P. Min. Przem. i Handl. przytaczał również 
przykłady, kiedy Rząd spowodował pota­
nienie niektórych produktów i przytem o- 
świadczył, że zawsze, kiedy chodziło o  
przemysłowców, działo się to nie kosztem 
przemysłowców, lecz zawsze kosztem Pań­
stwa. Zawsze było zniżanie podatków, za­
wsze Rząd ponosił ofiary. Tej opieki nad 
robotnikiem nie widzimy, natomiast wadzi­
my nacisk na robotników, dążenie do po­
gorszenia praw socjalnych. Gdyby tuta') 
Rząd przyszedł do nas z dowodami, że i ze 
strony przemysłowców robione są wszelkie 
wysiłki, w tedy dyskusja byłaby możliwa,

W dyskusji na komisji senackiej sły­
szeliśmy i takie głosy, które twierdziły, że 
rozporządzenie p. Ministra objęło i te 
przedsiębiorstwa, względem których nie by­
ło to konieczne, że wystarczyło je zastoso­
wać jedynie w hutach żelaznych,

SŁOWO RZĄDU MUSI OBOWIĄZYWAĆ.
We wniosku naszym mówimy i o tem, 

że przecież ze strony Wysokiego Rządu sły­
szymy tu zapewnienia, że zdobycze socjalne 
nie zostaną uszczuplone; .mówił to p. P re­
zes Ministrów w pierwszem swojem expo­
se, słyszeliśmy to, może nie tak wyraźnie, 
od p. Min. Przemysłu i Handlu i mieliśmy 
inne, nie z tej Wysokiej Trybuny zapew­
nienia, że niema niebezpieczeństwa dla zdo­
byczy robotników. Rząd powiada, że te­
raz jest w przymusowem położeniu, ja je­
dnak zwracam uwagę, że słowa ludzi na 
najwyższych stanoiuiskach w Państwie, lu­
dzi odpowiedzialnych za politykę Państwa 
— • muszą obowiązywać. 
MIĘDZYNARODOWE ZNACZENIE ROZPO­

RZĄDZENIA.

Zwracamy w naszym wniosku uwagę 
na efekt, jaki omawiane rozporządzenie 
zrobi na terenie międzynarodowym.

P. M inister P racy i Gp. Społecznej w 
komisji senackiej wyraził inne zapatrywa­
nie. Uważa on, że raczej to rozporządze­
nie pomoże w  walce o ośmiogodzinny dzień 
roboczy. Śmiemy być zupełnie odmiennego 
zdania. Nie możemy zamykać oczu na to, 
że wałka o ośmiogodzinny dzień pracy jest 
walką między kapitałem i- p racą i przenie-
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sienie łO-godzirmego dnia prafcy z Niemiec 
cło Polski niew ątpliw ie d o d a  odwagi i doda 
bodźca tym, k tó rzy  pragną zniesienia 8- 
godzśnmego dnia pralcy.

P roszę Panów, z tego względu te wszy­
stkie argum enty, k tó re zostały  przeciw n a ­
sz e m u  wnioskowi w ysuw ane nas nie p rze­
konyw ają. Chociażby wniosek nasz spo t­
k a ł laki io6, jaki spo tkał go w komisji, jed ­
nak  jes t to  <fla każdego ni e u  pr z ed z on ego ja ­
sne, że  m am y rację , s taw iając go, bo R ząd

j dostatecznych motywów, tłom aczących ro z­
porządzenie p. M inistra n a  kom isji n ie  
przedstaw ił, I jeżeli naw et uzasadnia je 
rzekom em  przym usow em  położeniem, to 
jeżeli wziąć pod uwagę ciągłość polityki 
R ządu  w spraw ach przem ysłu i pracow ni­
ków, musimy przyznać że rozporządzenie 
p. M inistra jes t koroną fałszywej polityki 
R ządu, Mimo wniosku kom isji zwracam  
się do W ysokiego Senatu, aby p rzy ją ł wnio­
sek któryśm y złożyli.

Strajk na 6. Śląsku.
Katowice, 26 łipca. (PAT.) W edług 

otrzym anych z  w ojew ództw a wiadomości, 
sy tu ac ja  strajkow a n a  Górnym  Śląsku 
przedstaw ia się w  następu jący  sposób: 
S tra jk  w  hutach m a być pro testem  ( ozy ty l­
ko  „ma b y ć?“ Chyba je s t?  Red.) przeciw ko 
p rzedłużeniu  godz. p racy  i projektow anem u 
obniżeniu zarobków. S tra jk  nie został p ro ­
klamowany p rzez  zw iązki zawodowe, w y­
buchł sam orzutnie. W  najw iększej hucie 
Bismarka już w czasie s tra jk u  p rzystąp iła  
do pracy  niem al połow a załogi. Obecnie 
toczą się rokow ania pom iędzy pracodaw ca­
mi i robotnikam i, przy udziale delegatów  
Min. p racy  i u rzędu  wojewódzkiego. N a­
stró j w  czasie p e r trak tac ji dość pojednaw ­
czy, w ięc uzasadnione jes t przypuszczenie, 
iż s tra jk  zostanie w  ciągu kilku d n i zlikwi­
dowany, zwłaszcza, iż co  d o  depu tatów  w ę­
glowych, osiągnęli robotnicy pew ne korzy­
ści (?), a mianowicie, zam iast 50%-owej 
obniżki —  10 % -ow e i ‘20% -owe zmniej sze­
n ia (kaw alerow ie i żonaci), term in zaś ob­
niżenia p łac  został p rzesunięty  do 1 paź­
dziernika r . b, 1

Przebieg s tra jk u  spokojny, przyczem

• uObłuda enperowców
Enperowskie Z. Z. P. zwołuje na niedzielę 

27 i ,  m. o godz. 10 rano w  Warszawie, (róg 
Leszna i Żelaznej) w sali teatru Powszechne­
go wiec publiczny w „obronie 8-godz. dnia ro­
boczego".

W arto przy tej sposobności zanotować 
parę faktów, które tę enpeerowską „obronę" 
8-godz. dnia piracy, w dość osobliwem stawia­
ją świetle,

Przedewszystkiem przypomnieć należy 
zdradzieckie stanowisko enperowców w tym 
czasie, gdy na G. Śląsku przyszło po raz pierw­
szy do walki, wywołanej tem, ie  kapitaliści 
górnośląscy chcieli po dyktatorsku narzucić 
robotnikom o pół godziny dłuższy dzień robo­
czy.

Strajk, k tóry  skutkiem tej prowokacji 
wybuchł żywiołowo, nie udał się tylko dzięki 
zdradzie enpeerowców!

Pod przykrywką frazesu o „zagrożonych 
interesach przemysłu polskiego", wystąpili o- 
ni przeciw strajkowi, odciągając od niego 
swych, wówczas jeszcze nieco liczniejszych, 
zwolenników.

A był to  strajk obronny, który gdyby się 
był udał, byłby górnośląskim magnatom ode-

I ujaw niają się usiłow ania kom unistów do  
pogłębienia ferm entu  w śród  robotników.

V '

W  p ertrak tacjach  m iędzy robotnikam i 
i przedsiębiorcam i mieli w ziąć udział p rzed ­
staw iciele klasow ych związków zaw odo­
wych i związków niemieckich i enpeerow - 
skich, k tó re są  zgrupow ane w  t. zw. „W spól­
nocie P racy". Przedsitawicśeie związków 
mieli sprecyzow ać sw oje zapatryw ania na 
sytuację , jaka w ytw orzyła się na  G. Śląs­
ku po  zam achu r>a 8-godzinny dzień pracy.

Podobno przem ysłow cy m ają  wyłonić 
kom isję techniczną, k tó rej zadaniem  będzie 
takie rozłożenie pracy, by jakniajmniej ro ­
botników pracow ało więcej, niż 8 godzin, 
t. j, na nowych w arunkach.

* *
*

O rganizacja P .P .S . n a  G. Śląsku w yda­
la odezwę dio robotników, w  k tórej o s trze ­
ga p rzed  w ichrzeniem  kom unistów  i w zy­
w a w szystkich towarzyszów, by n ie brajli 
udzia łu  w  zapow iedzianych na niedzielę 
27 b.m. pochodach kom unistycznych do K a­
towic! >

brał wówczas ochotę do dalszej ofensywy 
przeciw klasie robotniczej!

Zdrada N. P. R. miała taki dla niej sku­
tek, że przy wyborach do Rad załogowych 
kandydaci jej przeważnie poprzepadali, bo na­
wet zwolennicy enpeerowców poznali się na 
jej fałszywej barwie.

Dzisiejsze prowokatorskie stanowisko gór­
nośląskich kapitalistów jest tylko rozwinięciem 
ich pierwszego dzięki enpeeroW om! — uda- 
łego ataku!

Ale warto posłuchać jak perfidnie próbu­
ją enpeerowcy przygotować robotnika górno­
śląskiego na ten nowy zamach kapitalistyczny 
i jakimi to perfidnymi argumentami z góry 
próbują sparaliżować walkę robotników w o- 
bronie 8-godz. dnia pracy!

Oto organ N. P. R. „Prawda Robotnicza" 
w artykule „Blaga socjalistyczna", wypisawszy 
cały stek kłamliwych bredni w tym np. sensie, 
ze

socjaliści walkę o 8-godz. dzień pracy uwa­
żają za swój monopol, a tymczasem socja­
liści niemieccy zgodzili się (!!) na przedłu­
żenie dnia pracy w Niemczech aż do 12 
godz. na dobę — 

pisze następnie tak:
„Ponieważ przemysł nasz tak bardzo jest 

uzależniony od przemysłu niemieckiego, a 
zwłaszcza na Górnym Śląsku — robotnik poi-

Tragedia dzieiaic? lii.
Igpowlalió pro! K. M a t e i

O d czasów najodleglejszych uczą nas 
przodkowie, że najpew niejszem  schronie­
niem  w czasie trzęsienia ziemi jes t gaj bam ­
busowy lub niezabudow ana przestrzeń . A l­
bowiem wielka obfitość korzeni bam buso­
wych stoi na przeszkodzie tworzeniu się 
ziejących rozpadlin , tych potwornych gro­
bów  podziemnych, a na łące lub placu uni­
k a , się śm iertelnych ciosów, k tó re  gotują 
niew innym  ofiarom  w alące się domy, mury, 
kam ienie.

T o też w  dniu 1 sierpnia całe m iasto u- 
siłowało zastosow ać się do tych cennych 
w skazów ek przeszłości. W szystkie place 
m iejskie i niezabudow ane przestrzenie zo­
s ta ły  niezwłocznie opanow ane przez prze­
rażoną ludność.

Uczynili to  również biedni m ieszkańcy 
dzielnicy Honjo, ci najmici, —  sterani p ra ­
cą  i życiem. Podążyli, jak  jeden  mąż, na 
znany dorosłym  i dzieciom olbrzymi, n ieza­
budow any plac, położony w środku dziel­
nicy. Dawniej m ieściły się na nim m agazyny 
wojskowe. Zburzono je  i dzieci s ta ły  się 
panami tej dużej przestrzeni. T u taj spę­
dzały zaranie ubogiego życia. Było to  w y­
m arzone m iejsce ra tu n k u  d la zagrożonych 
trzęsieniem  ziemi. Biegli więc wszyscy na 
płac, oazę nadziei.

W raz z rosnącym  buntem  podziemnym 
zw iększała się liczba uciekinierów. W szyscy 
znaleźli tam  m iejsce wypoczynku. W ierzy­
li, że jest to  spokój i ra tunek .

Lecz i naszą dzielnicę opanow ały po. 
żary, tow arzyszące niezmiennie każdem u 
trzęsieniu ziemi. Schroniona na placu lu­
dność pam iętała o swych domkach, a w ła­
ściwie o pozostawionych tam  na pastw ę lo­
su i ognia sprzętach, ubraniach, —  o tym 
m ało urozmaiconym  skarbie zapracow ane- 
g® przez całe życie człowieka. Pobiegli więc

do zagrożonych dom ostw , by ratow ać, co 
się d a  i ukryć przy  sobie na tym  tak dobrym 
dla ludzi placu. Im  d a ł już gościnę, uchroni 
również od zagłady ich jedyne bogactwo. 
Znosili ubrania, pościel, zw ierzęta domowe.

O trzeciej godzinie p lac robił w rażenie 
jednej zV artej m asy ludzkiej, otoczonej 
stosami wszelkiego rodzaju  sprzętów  d o ­
mowych, Tymczasem) w ściekłe m orze gę­
stego, gryżącego dym u zaczęło stopniowo 
zalewać plac. A  za dym em  przyszła kolej 
na bezlitosne, długie, biczujące w szystko 
w szystko i w szystkich pasy  ogniste. Tym  
przekletvm  pierścieniem  ob jęte  został cały 
plac. Było na nim przeszło  34.000 m ężczyzn 
kobiet i dzieci —  uwięzionych, osaczonych. 
R atunek  by ł nie do pom yślenia, gdyż kor- 
do ognia p rzeciął drogę do ucieczki w ja ­
kim kolwiek kierunku.

P ożar niczego nie szczędził. O panow y­
w ał w szystkie zabudowania, okalające 
p lac -  schronisko i zdaw ało  się, ze w  k aż ­
dym  przyległym  do tego  m iejsca domku 
na każdym  niem al rogu u k ry ł się jakiś po­
tw orny zbrodniczy podpalacz. Z piersi 
ludzkich wydzierały) sKę rozpaczliwe! b ła ­
gania o pomoc. Zagłuszały one łoskot bu­
rzy  ogniowej i trzask  palącego się drzewa.

W szystko nadarem no...
S łońce już zginęło. C zarny dym  w pa­

d ał powoli w  barw ę czerw oną,— staw ał się 
krw ią. A  ludzie jęczeli i błagali...

N agle— wszyscy i w szystko,— ludzie i 
rzeczy,— to wielkie zbiorowisko, ukry te  na 
placu, — w szystko zmieniło się w ogień. 
Palili się żywcem, ponieważ szukali ra tu n ­
ku. Nie byli w stanie w ydobyć z siebie 
krzyku rozpaczy. Tylko  ̂trzykrotni© unio­
sła się,—rzekłbyś dó nieba,— ta gorejąca 
fala ludzkich żyć, w ydając z siebie n iesły­
chany do tąd  na ziemi, rw ący  wnętrzności, 
jęk... Po raz  czw arty  nie podnieśli się. Z 
upieczonych ciał odesła Dusza i w ieczne 
milczenie zapanow ało na placu Honjo.

K ilkaset osób ocalało cudem.

ski staje dziś bezradny wobec tej strasznej 
zdrady socjalistów niemieckich, którzy gwałcą 
8-godzinny dzień pracy. Jesteśmy wobec tego 
zupełnie bezsilni. Chyba nasz przemysł zda­
my na zagładę, a sami pójdziemy za parobków 
do przemysłn niemieckiego".

Tak piszą w swym organie partyjnym. 
A w afiszach po Warszawie rozlepionych pi­
szą tak:

„bandą iydowsko-niemieckich i francusko- 
polskich przemysłowców rabuje najcenniejszy 
nasz skarb, 8-godz. dzień roboczy"...

Kłamliwy i perfidny artykuł „Prawdy Ro­
botniczej" przedrukowała skwapliwie, oczywi­
ście z uznaniem, „Rzeczpospolita" p. Stroń-, 
skiego.

N. P. Rowcy dobrze wiedzą, iż 8-godz. 
dzień pracy został w Niemczech narzucony 
przez kapitalistów w momencie, gdy niemiec­
ka klasa robotnicza była zupełnie wyczerpana 
kryzysem gospodarczym i gdy jej organizacje 
były osłabione wskutek warcholenia komuni­
stycznego.

Wiedząc to, kłamią jednak rozmyślnie, bo
z jednej strony nie śmią jawnie wystąpić w o- 
bronie górnośląskich rekinów kapitalistycz­
nych (Niemców?) z drugiej wszakże chcą spa­
raliżować walkę robotników polskich przeciw 
kapitalistycznemu zamachowi tak, jak pierw­
szą tę walkę zdradzili!...

A oto inny fakt: Poznańskie Zjedn. Zaw. 
Polskie, wspólnie ze związkami chjeńskuni, a- 
gituje wśród kolejarzy za przystępowaniem do 
chjeńskiej „Organizacji Obywateli Pracy", ma­
jącej za zadanie szerzyć propagandę za prze­
dłużeniem dnia roboczego!,,.

A tu w Warszawie rozwieszają afisze i 
krzykliwe odezwy „w obronie" 8-godz. dnia

pracy i w pisemkach swych piszą „o zachłan­
ności kapitału"...

Kcz.

Mi jest ms ot w praifle
Niemieckie klasow e związki zawodowe 

zbadały, w jakim  zakresie zrobiono użytek  
z zarządzenia rządowego z an. 21 grudnia 
1923 r., zezw alającego n:a .przekroczenie 
8-godz. dn ia pracy.

O kazało się, że w  tygodniu o d  12 d o  17 
m aja n a  4622 zakładów, zatrudniających  
2-453.523 robotników, prauńe % zakładów  
i praw ie połowa robotników pracowała 8 
godzin, a 14 zakładów  i nieco więcej, n iż 
pdłowa robotników  stosow ała w yższy czas 
pracy.

• W ynika stąd, że w  Niemczech daleko  
jeszcze do powszechnego uchylenia 8-godz. 
dnia pracy. Robotnicy istotnie nie d a ją  so­
bie narzucać 10-godz. dnia bez oporu i ty l­
ko w ostateczności u legają przem ocy leaps-
ta'lis tycznej. ___

Pow oływ anie się więc n a  p rzy k ład  N ie­
miec ze strony polskiej wychodzi poprosta  
na popieranie niemieckich kapitalistów  i z a ­
chęcanie ich do dalszych zamachów na 
8-godz. dzień pracy.

P rzy  sposobności zaznaczam y, ż e  n ie­
mieckie związki z a w o d o w e  przygotow ują 
referendum  (głosowanie powszechne) w  
spraw ie 8-gcdz. dnia p racy  i w  tym celu  w y­
znaczyły spec ja lny  podatek  związkowy.

p a p i
(Kor. własna).

Odrzucenie projektu  układu o .w za jem n ej gwarancji", —  Jak p ro ftk t ten pow sta ł i
co zawiera?

Londyn, 23 lipca,
P rasa  angielska m a sw oje tradycje- 

Szanujące się wielkie dzienniki polityczne 
m ają  zwyczaj ogłaszania dokum entów  po­
litycznych jednocześnie z publikowaniem 
ich przez państwowy urząd  wydawniczy 
(H. M, S ta tiohery  Office) —  nie w cześniej, 
ale i nie później. Poniew aż rz ąd  angielski 
jeszcze dotychczas nie ogłosił drukiem  li­
stu  sw ego- w  spraw ie p ro jek tu  uk ładu  o 
„w zajem nej gw arancji", naszkicowanego 
przez b iura Ligi N arodów, opinja angielska 
wie o odpowiedzi swego rząd u  tyle, co po­
dały  depesze z G enew y i p rasa  zagranicz­
na.

P ełny  tekst tej odpowiedzi leży już 
jednak  przedem ną —  czasam i z G enew y 
bliżej do Londynu, aniżeli z Foreign Office. 
Zanim zajm ę się nim, przypom nę h istorję 
tego „D raft T rea ty  of M utual A ssistance" 
(pro jek t u k ład u  o w zajem nej gw arancji).

Liga Narodów, od pierw szej chwili u- 
konsSytuowania się, za ję ła  s ię  spraw ą ro z ­
brojenia powszechnego i już pierw sze zgro­
m adzen ia Ligi z r. 1920 poleciło  R adzie Li­
gi w yznaczyć tym czasow ą kom isję m iesza­
ną dla spraw y redukcji zbrojeń W  roku  na­
stępnym  pełne zgrom adzenie m iało już pe­
wien m aiterjał, n ad  k tórym  mogło obrado­
wać. M ate rja ł uznano jednak  za n iedosta­
teczny, spraw ę odroczono jeszcze na rok, 
ku wielkiem u zm artw ieniu lorda Cecila, go­
rącego, od pierw szej chwili, zwolennika 
m iędzynarodowego u k ładu  o  zbrojeniach. 
Dopiero trzecie Zgrom adzenie w ‘1922 r. 
powzięło uchwałę, obszernie motywowaną, 
k tóra została następnie, w c ią g u  kolejnej 
przerw y rocznej m iędzy zgromadzeniami, 
rozwinięta w  p ro jek t trak ta tu  o wzajemnej* 
gwarancji.

P ro jek t ten był rozpatryw any na IV  
Zgrom adzeniu Ligi w  roku ubiegłym. Z aj­
mowała się nim  II I  kom isja zgromadzenia, 
k tórej przew odniczył p. Skirm unt, ówcze­
sny delegat Polski. R eferen tem  spraw y był 
p. Benesz. 29 w rześnia r. ub. spraw a zbro­
jeń znalazła się na porządku  dziennym  w 
formie konkretnego ' projektu .

Zasadniczem  hasłem  tego projektu , 
którego duchem  opiekuńczym  b y ł angielski 
delegat, lord Cecil, było: niema w zajem nej 
gw arancji bez rozbrojenia i niem a rozbro je­
nia bez gwarancji, zapew nienie bezpieczeń­
stw a wzam ian za ograniczenie zbrojeń. M y­
ślą  przew odnią p ro jek tu  jes t osądzenie k ro ­
ku  zaczepnego, jako m iędzynarodowej 
zbrodni i konieczność ukaran ia tych  państw , 
k tó re  bez usprawiedliw ionego powodu za­
czepiają  swych sąsiadójjf; więc, p rzede­
wszystkiem, państw a zarówno wchodzące 
w  skład Ligi, jak  i sto jące poza nią, podpi­
su ją  układ o w zajem nem  niezaczepiaW u się 
(non-agression). Państw u, k tó rę  jednak 
zostan ie ,napadnię te , okazana m a być ogól­
na pomoc ze strony wszystkich, należących 
do układu. R ada Ligi N arodów  m a w  cią­
gu czterech dni od chwili notyfikacji w y­
padku Sekretarzow i G eneralnem u, zdecy­
dować, kto  jest winien agresji, i przedsię­
w ziąć środki dla ukarania winnego: ogłosić 
ekonomiczne sankcje, albo w ysłać przeciw  
winnem u m iędzynarodow ą arm ję, k tó ra  ma 
w szędzie korzystać z wszelkiej pomocy dla 
wykonania swego zadania. P ro jek t dopu­
szcza poza tymi powszechnym paktem , jesz­

cze dodatkow e układy  obronne, częścowe, 
m iędzy poszczególnymi członkam i ogólnego 
trak ta tu , albo m iędzy grupam i państw ; u- 
k ład y  te  m uszą być jawne, i p rzedstaw ione 
R adzie Ligi N arodów . D alej, gdzie będzie 
można, poleca się utw orzenie zdem iiitaryzo- 
wanych stref m iędzy państw am i. Tyle o  
zapew nieniu bezpieczeństw a.

W skutek  tego, pow iada a r t  X I p ro jek ­
tu, po udzieleniu gw arancji uczestnikom  u- 
k ładu, mogą oni przystąp ić do  rozbrojenia, 
odpowiednio do tych gw arancji, w  ciągu 
dwnch la t po przyjęciu układu przez rządy . 
Co pięć la t m a się odbywać rew izja s tan u  
uzbrojenia poszczególnych państw .

P ro jek t w  końcowych artykułach '' za­
strzega pełną  moc dotychczasowych trak ­
tatów  pokojowych i tych układów, k tó re  zo­
stały  zarejestrow ane w Lidze. W ejście w  
życie trak ta tu  przew idyw ane je s t w  Europie 
wówczas, k iedy  pięć państw , z których trzy  
są stale  reprezentow ane w  R adzie Ligi, ze­
chce go ratyfikow ać; co do innych konty­
nentów  w arunki są  podobne. C zas trw ania 
trak ta tu  określono na 4 5  lat.

W  talkiej formie p ro jek t został p rzed­
staw iony Zgromadzeniu. P. Benesz, sk ła­
d a jąc  spraw ozdanie z obrad kom isji, dowo­
dził konieczności uchw aleni2 i przyjęcia 
przez państw a takiego trak ta tu  poza ukła­
dam i o zm niejszeniu w y d a tk ó w  wojennych, 
o kontroli pryw atnego wyrobu i przewozu 
broni, o ograniczeniu u ż y w a n i a  szkodliwych 
środków  chemicznych i t. d. P -B enesz , za­
lecając p ro jek t, bronił n a isab szy ch  jegQ 
miejsc, głównie ustępu  o  częściowych uk ła­
dach obronnych, oświadczając, ze układy 
te  to tym czasowe ustępstw 0- to k°mpromis. 
N ie przeszkodziło to  p. Beneszowi w krótce 
po tem  zaw rzeć kilka takich w łaśnie częś­
ciowych układów!

D yskusja na zgrom adzeniu nie by ła  
zbyt ciekawa. P. Skirrnant, jako przew od­
niczący komisji, w yraził pewność, że pro­
jek t będzie przy ję ty . ” • Lebrun, p rzedsta­
wiciel F rancji, ro z p ły ń *  S19 w pochwa­
łach dla lorda Cecila, ale Przypomniał, że 
na 52 państw a, k tó re  zapytano o pogląd na 
spraw ę w zajem nej gwarancji, tylko 26 przy­
słało odpowiedź. Naogoł p. Lebrun przy­

chyliłem  okiem patrzy ł na  pro jek t, ale 
stw ierdził, że gw arancje ni działałyby zbyt 
szybko, a  p rzeto  nie moznaby było p rzepro­
wadzić zbyt szybko roz ro ienia. P. Lou­
don, H olender, odrzucił projekt, k tó ry  zda­
niem jego nie da ograniczenia zbrojeń. N ie­
jasna jes t spraw a, co to jest agresja. Szko­
dliwe są t. zw. częściowe układy. T ra k ta t 
tylko stw orzy złudzenia, bo, co jest najw a­
żniejsze, nie prowadzi do rn o ra ln eg o  ro z­
brojenia. To są głosy najcharak terystycz- 
niejsze.

O statecznie zapadła uchw ała, aby  p ro ­
jekt ra z  jeszcze przesłać do  zaopiniowania 
rządom  —  czyli decyzję odroczono jeszcze 
na rok, do Zgrom adzenia V, k tó re  ma się 
odbyć we wrześniu r. b. Dn. 5 lipca od ­
powiedź swą przesłał rz4 d brytyjski w  li­
ście, w ysłanym  z Foreign Office przez Mac 

j Donalda, sekretarza do spraw  
j nych. IV o dpow iedzi sw ej rząd W ielkiej

B rytanji odrzuca projekt.
J. s
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Z RYNKU ZBOROWEGO.

Ceny bez  zmiany 2yio wewnętrzne — 
zł. 10.75* eksportowe — 12.20 zł., pszenica —
25 zł., owies — 15 zł., tęczmień — 14 zł. fv.).

Z RYNKU MIĘSNEGO.
Ceny bez zmiany. Mięso wieprzowe na 

targu do 1.50 zL. wieprzowe Wydziału Zaopa­
trywania do 1-30 zł.; wołowe: zadnie od 1-50 
zł. do 1.94 zł., koszerne od 1.30 do 2.30 zł.; 
cielęcina: zadnia do 1.85 zł., koszerna do 2.21 
zł. (v.).

CENY WĘGLA I DRZEWA.
Wydział Zaopatrywania magistratu m. st. 

Warszawy obniżył ceny dąbrowieckiego wę­
gla: grubego, kostki I i II (mytycb) z 43 do 42 
i pół zł- orzech ł (myty) — z 41 i pół do 
41 zł.. II — z 39 i pół do 39 zł. i drobnego 
kuchennego z 34 do 33 zł. za tonę, wraz z do­
stawą w śródmieściu loco podwórze. Za znie­
sienie do piwnic pobiera się opłatę, według 
kosztów własnych, przyczem koszt ten nie 
przewyższa 1 z. 50 gr. za tonę. Górnośląskie 
gatunki węgla W. Z. sprzedaje o pół złotego 
drożej na tonie. Cena drzewa pozostaje bez 
zmiany i wynosi 31 zł. za tonę drzewa su­
chego szczapowego, (b.j.

DROŻYZNA MASŁA. I
Na mieście masło śmietankowe sprzeda­

wane jest po 4 zł. 50 gr. — 4 zł. 65 gr., oseł­
kowe — po 3 zł. 80 gr. — 4 zł. za kg., jaja 
zaś po 10 do 11 gr. za sztukę. Związek spo*- 
dzielni mleczarskich i jajczarskich podwyższa 
od poniedziałku. 28 lipca, cenę masła śmie­
tankowego z 4 zł 40 gr. do 4 zł. 60 gr„ sto­
łowego — z 4 zł. 10 gr. do 4 zł. 30 gr., solo­
nego mleczarnianego z 3 zł. 80 gr. do 4 zł. 10 
gr. i solonego II gat. z 3 zł. 30 gr. do 3 zł. 60 
gr., natomiast cenę jaj zachowuje w wysoko­
ści 10 gr. za sztukę, (b ).

SZEWCKA ŁASKA.
Na skutek interwencji oddziału walki z 

lichwą kom. rządu odbyło się ogólne zebranie 
członków cechu szewców, w rezultacie któ­
rego Urząd Starszych zgromadzenia szewców 
zawiadomił oddział, iż poczynając od soboty, 
26 lipca, cena wszelkiego rodzaju obuwia ob­
niżona zostaje od 5 do 10%. fb.)-

Co za szeweka wspaniałomyślność! Naj­
pierw wyśrubowali ceny do niesłychanej wy­
sokości o 100 do 300%, ponad ceny przedwo­
jenne, a teraz obniżają o 5 do 10%. Za samą 
arogancję sowiet szewców powinien znaleźć 
się pod kluczem.

CENY W HANDLU DETALICZNYM.
Wydział Statyst. Zarządu m. Warszawy

, komunikuje:
Ceny w dalszym ciągu bez poważnietszych 

Zmian. Prócz zniżek sezonowych, dotyczą­
cych młodych ziemniaków (— 26.3%), bura­
ków (— 17.4%), marchwi (— 11.4%) i cebuli 

- 11.9 %) notowano znaczniejszą zniżkę dla 
chleba razowego (— 4.3%), mięsa wolowego 
(— 2.7%) i mleka (— 3.0%); spadły również 
ceny grochu i fasoli. Zwyżce natomiast ule­
gły ceny: jaj (+  10.0%). sera (-f 4.6/0), ma­
sła świeżego (+  4.0%) i solonego (+  2.4%),
oraz ryżu f-f 3.2%). ,

Koszt żywności w porównaniu z tygod­
niem poprzednim bez zmiany.

Na rynku mięsnym przypęd wzrósł o 2 -2 %, 
natomiast ubój zmniejszył się o 8.1%. W 
szczególności zmniejszył się ubój cieląt i by­
dła rogatego; jedynie ubój trzody chlewnej 
wzrósł.

CENY WYDZIAŁU ZAOPATRYWANIA.
Wydz. Zaopatrywania magistratu m. st. 

Warszawy obniżył w detalu ceny kaszy jęcz­
miennej z 32 gr. do 31 gr. za kg i mleka skon­
densowanego z 75 do 70 gr. za puszkę. Wo­
bec nadejścia dla W. Z. większych transpor­
tów kryształu, od poniedziałku ukaże się on 
We wszystkich sklepach Wydziału w dostate­
cznych ilościach W ten sposób chwilowy brak 
kryształu będzie usunięty, (b.).

Sprawy skarbowe
Nowy transport bilonu.

W dniach najbliższych przybędzie do 
Warszawy z Anglj: nowy transport bilonu 1- 
groszowego w ilości 10.000.000 sztuk.

Bilon ten, po sprawdzeniu ppzez mennicę 
państwową, niezwłocznie zostanie puszczony 
w obieg.

Bilans Baaku Polskiego.
7- bilansu Banku Polskiego na dz. 20 b. m. 

wynika. że obieg bankno tów  w ciągu dekady 
ostatniej zmniejszył się p*'  e*-’1" 0 1 milj. zł.

Zapas walut i dewi/ w lg bilansu na 
dzień 20 b. m . zm niciszy' 8 milj zł., ró­
wnocześnie jednak zmnic,.. się o 7 milj. N. 
zobowiązania Banku w walucie zagranicznej. 

Poniważ zaś równocześnie zapas złota 
1 wzrósł o 9 milj. złotych (i wynosi blisko 93' 
j milj. zł.), wiec ogólne pokrycie kruszcowe 

, I wzrosło o 8 milj. zł.
Ogólny obieg banknotów, który podług 

4  Ibilausu z dn. 10 lipca pOsijda' pokrycie krusz­
cowe 84%. w edług w ykazu  n. 20 lipca, po- 
łuula pokrycie kruszcowe 68%, co wobec za­

strzeżonej statutem  normy 30%, stanowi od­
setek bardzo wysoki.

Portfel wekslowy powiększył się o 10 i 
pół mil), zł.

Obieg marek zmniejszył się o 22 tryliony 
i wynosi obecnie tylko 49 tryljonów mkp.

Biletów zdawkowych i bilonu jest w o- 
biegu na sumę około 100 milj- złotych.

Proces krakowski.
D alsze przemówienia obrońców.

1-te JtSiilf.
W rocznicę 30-lecia „Robotnika' pierw­

szego rewolucyjnego pisma proletarjatu Pol­
ski, proletarjat białostocki, na czele z miejsco­
wym komitetem P. P. S,, przesyła Wam To­
warzysze życzenia aby „Robotnik" trwał na­
dal na swem stanowisku szerzenia idei socja­
listycznej w Polsce, aby przodował proletar­
iatowi polskiemu w jego ciężkiej walce z re­
kinem kapitalizmu polskiego i komunistyczną 
gangreną Moskwy.

Niech żyje P P. S.
Niech żyje „Robotnik", pierwszy siewca 

i bojownik socjalizmu w Polsce!
Białostocki Kom. Rob. P. P- S.

MnWm szaotai.
Otrzymaliśmy list następujący:

Towarzyszu Redaktorze!
Doszło do mojej wiadomości, że Sejmowi 

polskiemu przedłożono interpelacje i protest 
komunistów przeciw „białemu terarowi w Pol­
sce" i te  ten dokument nosi między innymi 
podpisami i moje nazwisko.

Wobec czego oświadczam, że dokumentu 
specjalnie w tym celu nie podpisywałem, na­
tomiast podpisałem na wiecu protestacyjnym 
w Łodzi, przeciw represjom i o g r a n i c z e n i u  
wolności sumienia w Polsce rezolucję wieco­
wą, nigdy zaś nie podpisałem żadnego doku­
mentu dla zagranicy, ani żadnej komunistycz­
nej broszury.

Będąc zdecydowanym wrogiem wszelkie­
go teroru przeciwko wszelkim partjom polity­
cznym, muszę mimo to uważać podpisanie 
mnie na wspomnianym dokumencie za nad­
użycie mego zaufania.

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Aleksy Rżcwski.

Mmim  Liliiw HM
Dnia 6-go sierpnia b. r. minie lat 10 od 

chwili, gdy pierwsza kompanja kadrowa Le- 
gjonów Polskich przekroczyła granicę rosyj­
ską, by z bronią w ręku rozpocząć walkę o 
Niepodległość Ojczyzny. W dziesiątą roczni­
cę tego pamiętnego dnia odbędzie się III-ci 
Zjazd Legionistów Polskich w Lublinie. Uro­
czystość rozpocznie poświęcenie fundamentów 
szkoły powszechnej budowanej jako pomnik 
na polu bitwy stoczonej przez Legjony pod 
Jastkowem kało Lublina. W południe nastą­
pi uroczyste otwarcie Zjazdu, w czasie które­
go wygłosi odczyt Marszałek Piłsudski, po- 
czem toczyć się będą obrady zjazdu. Dnia 11- 
sierpnia odbęlzie się poświęcenie kamienia 
węgielnego pod pomnik „Czynu Legjońowego" 
w Radomiu i wręczenie dyplomu obywatela 
honorowego Marszalkowi Piłsudskiemu przez 
Radę m- Radomia

Mit! mttótó * lał
W  niedaw no ogłoszonym przez nas a r­

tykule tow. A ndersena z D anji była zapo­
wiedź, że rząd  socjalistyczny tow. Slauinin- 
ga wniesie p ro jek t ustaw y o rozbrojeniu 
Danji.

M inister spraw  wojskowych opracował 
już odpowiedni projekt, przew idujący cał­
kowite rozbrojenie w ojska  i floty. M iniste- 
rjutn w ojny będzie zniesione. U trzym anie 
spokoju i porządku należeć będzie do  po ­
licji rezerwowej w sile 7000 osób, k tó ra 
otrzym a niezbędne wyćwiczenie w przec ią­
gu 3__4  miesięcy, a w  razie wezwania, po­
winna się staiwić w term inie 24-godzinnym.

Nadzór rybacki i celny sprawować bę­
dzie część istniejących krążow ników  i ło­
dzi torpedowych, k tó re razem  tworzyć będą 
policję morską.

K oszta urzeczyw istnienia tego p ro jek ­
tu wynosiłyby 1 1 - - 1 2  m il  jo n ó w  koron rocz­
nie, podczas, gdy w ydatki obecne na  ar- 
mję i flotę wynoszą 60 m il jo n ó w  koron. | 
P ro jek t ma być w prow adzony w życie w i 
okresie 3—4 lat. W raz z urzeczyw istnię- { 
niem tego projektu  zwalnia się gmach obec­
nego Min. spraw  wojskowych wartości 400 
mil jonów koron, k tó ry  byłby użyty do in- i 
nych celów.

R ząd zamierza proj ekt ten poddać pod 
głosowanie ludowe, o ile parlam ent odrzu­
ci go. 0  projekcie powiadomiono już Ligę 
Narodów. D yskusja n ad  n im  w parlam encie 
duńskim rozpocznie się we wrześniu.

44-ty D ZIEŃ R O Z P R A W Y .
(Telefonem). /

M O W A  O B R O Ń C Y  D-ra R O Z E N C W E IG A
Czcigodni panowie przysięgli! W ysoki 

Trybunale!
Osiem tygodni drogiego czasu, o fiar­

nej pracy i trudu  poświęciliście, czcigodni 
panowie, tej sprawie. Jestem  przekonany, 
że poświęciliście panowie czas nietyłko wy­
miarowi sprawiedliw ości, ale przedew szyst- 
kiem  interesom  ludu i P a ń s t w a ,  albowiem 
b ls to rja  tego procesu musi być dla^ czynni­
ków rządow ych nakazem  rozumu i sum ie­
nia obyw atelskiego w tym kierunku, że żą­
dań głodnych mas, a  zwłaszcza w łasnych 
pracoWi.ików państwowych, nie woilnio za 
la t wiać kulą karabinow ą. ,

Czicigodni panowie! K raków  jesl p  
cbow ą stolicą socjalizm u pełckiego. P-P-o. 
od la t blisko 40 organizuje w K rakowie 
szerokie warstwy robotnicze —  urządza p o ­
tężne zgrom adzenia, m anifestacje, p rzep ro ­
w adza walki polityczne i gospodarcze, a  je ­
dnak  żaden rząd  zaborczy, airu też polski, 
nie w pad ł n a  szatański pom ysł odcięcia m as 
robotniczych od dom u robotniczego, od k a ­
syna — jak  mówił d r. Rękiewicz —  myśli, 
uczuć i dążeń klasy  robotniczej. P rzeu  kli­
ku laty  mieliśmy również s tra jk  generalny, 
wym ierzony przeciw  m ilitaryzacji k o le ja ­
rzy. R ząd  rozum nie s tra jk  i żądania kole­
jarzy  załatw ił. Po s tra jk u  wytoczono socja­
listom  krakowskim  proces p rzed  Sądem  
przysięgłych o zbrodnię zdrady  stanu, z a ­
grożoną k arą  śmierci. Mówili om  ostrzej, 
aniżeli n a  ostaitniem zgromadzeniu, a jed­
nak n ie w ysłano wówczas w ojska przeciw  
zgromadzonym. Sąd przysięgłych uwolnił 
wówczas w szystkich socjalistów  praw ie że 
jednom yślnym  w erdyktem  od winy i kary, 
stw ierdzając temsainiem dopuszczalność 
strajków  generalnych i kol ej owych, ale 
p rz y ją ł zarazem , że wszyscy osłcarżeni w 
tym  procesie socjaliści działa li z pobudek 
ideowych w interesie klasy  robotniczej, a 
nie przeciw  państw u polskiemu.

Nierozum ne zarządzenia rząd u  Chje- 
no  - P iasta  doprow adziły do nieszczęścia.

Mimo ogrom u nieszczęścia, już w ciągu 
procesu nurtow ało w społeczeństw ie pol- 
skiem głębokie przekonanie, że rząd, wzglę­
dnie Sejm, p roces ten umorzy. ŃJewinętrzna 
praw da zrodziła się w duszy społeczeństwa, 
bo oto na ławie oskarżonych m e zasied li is­
totni spraw cy zbrodni: rząd  W itosa Kier- 
nika i Kucharskiego. T o też kiedy n a  salę 
rozpraw  wchodził były m inister Kiernik, 
miało się wrażenie, że oto  ta  bogini sp ra­
wiedliwości, unosząca się nad waszemi gło­
wami, w skazyw ała ręką, jakby chaiała w p­
łać na  ca łą  Polskę: „oto jest główny spraw ­
ca tragedji!"

Sprawiedliwość społeczna jes t wyższa 
ponad oskarżenia publicznych oskarżycieli 
i d latego wierzymy, że rząd  K iernika i  K u­
charskiego pójdzie pod sąd historji!

O brońca wielom a przykładam i udow a­
dnia, że robotnik krakow ski jes t i był zaw ­
sze spokojnym, dobrym  obywatelem  i w iel­
kim  p a trio tą  polskim, Mówi o udziale tych 
robotników  w  walkach o niepodległość i we 
wszystkich późniejszych akcjach, po zdoby­
ciu niepodległości, w obronie państw a i p ra ­
worządności.

N astępnie przechodzi obrońca d o  za­
rzutów , podniesionych przez prokuratora, 
a m ających uzasadnić udział P.P-S. w  zor­
ganizowaniu wypadków 6  listopada. B ajki 
babskie, posłyszane przez p. Krzywego, 
dziecinne polanie ulicy przez czynniki sa ­
m orządowe krakowskie, worki, niesione 
przez jakieś kobiety, trzy  karabiny, k tóre 
nieść mićli jacyś robotnicy w obliczu pdli- 
cji. w reszcie koronny świadek, b. m inister 
K iernik — oto w szystkie dowody przeciw
P. P. S.

N astępnie obrońca zbija zeznania d-ra  
Kiernika, craz zarzuty, staw iane poszcze­
gólnym oskarżonym, których brani, stw ier­
dza ich niewinność oraz apelu je do  przy­
sięgłych o w ydanie w erdyktu  uniew inniają­
cego.

M O W A
O B R O Ń C Y  D-ra W O Ź N IA K O W S K IE G O .

N a szarym  końcu obrony przychodzi­
my dw aj, t. j. ja  i poseł Śmiarcwiski, obroń­
cy P .P .S  , lecz sam i nie pepeesowcy i m e 
socjaliści.

Mimo, że na sz tandarze  robotniczym 
I w ypisano słowa: za naszą i w aszą wolność,
' przechodziła P .P  S. przez dziesiątki la t tę 

istną tragedję, że za ruch wolnościowy, za 
zwalczanie w ładz zaborczych, za w a k ę  o 
wolność sadzona była przez  sędziów w łas­
nej narodowości, pozostających w służbie 
A ustrji.

W  o s ta tn ic h  latach panow ania A ustrji, 
w krwawych walkach z zaborcą rosy jsk im — 
z tych dwueh szarych ław, na k tórych  sie­
dzicie, panow ie przysięgli, P .P .S . czerpa ła  
otuchę w fermie wyroków uw alniających, 
z y s k iw a ła  uznanie i zachętę d o  dalszej w al­
ki o wolność i niepodległość.

Mimo, że na sztandarach swych wy­
wiesili robotnicy hasło: precz z militaryz- 
mem i precz z wojną, wzięli udział w wiel­
kiej wojnie, bo instynkt mas, który nigdy 
prawie nie zawodzi, wskazywał im, że z 
pożogi wojennej, z morza krwi ludzkiej, 
która się przeleje, wynieść mogą, jako zwy­
cięstwo. wolność i niepodległość Państwa, 
oraz zburzenie tronów, ciemiężycieli monar­
chów.

Zrozumieli robotnicy po ukończeniu 
wojny, że państwo rodżi się na polach bi­
tew, wśród wojennej pożogi i rozlewu krwi, 
względnie w czasie rewolucji na baryka­
dach i ulicy. Ale wiedzieli, te  państwo bu­
duje się w fabrykach, kopalniach i hutach; 
te  twardemi i sękatemi rękami da ją  pań­
stwu temu podwaliny stalowe.

Nie mogąc przemocą zdusać klasy ro­
botniczej, ponieważ była za silna, prawica 
starała się zaszczepić rozkład i zg.dliznę w 
klasę robotniczą.

Jeżeli dziś na ławie oskarżonych sie­
dzą oskarżeni o kradzież, to wy, prawicow­
cy, nauczyliście ich kraść, to leru jąc eksce­
sy antysemickie, na które policja krakow­
ska, pilna i czujna w dn. 6 listopada, pa­
trzyła wtedy zupełnie obojętnie.

' Wyście walczyli z prawem przez licz­
nie urządzane zamachy stanu i czynne wy­
stąpienia przeciwko najwyższym w pań­
stwie władzom, które uszły wam bezkarnie 
i za które nie byliście pociągani do odpo­
wiedzialności.

Byliśmy świadkami, że na tej sali roz­
praw kpi ano publicznie z posła na Sejm 
Rzplitej posła Stańczyka, porównywając 
go do królewskiego błazna z kaduceuszem 
w ręku, a przywileje wasze idą tak daleko, 
że czynniki, powołane do tego, nie zwróciły 
wam na to uwagi, nie przywołały was do 
porządku.

Odnośnie do zajść z 6 listopada zazna­
cza mówca, że klasa robotnicza nie może 
się na to zgodzić, aby odnośnie do niej sto­
sowano inne prawa, niż do reszty obywa­
teli.
MOWA OBROŃCY POSŁA ŚM1AROWSK1EGO.

Pomimo wszystko co się mówiło o horror saa
gulinis, żąd<un© tu tai dallsecj krwi. Abyście d ia  58 
ludzi o.worzyli mogiły, abyście ich pozbawili oo- 
najmniej wolności.

Musie e sądzić sumiaeniem. Czy wy, coście arę 
przysłuchiwali tej sprawie, będziecie mogli zdobyć 
się na wyrok skazujący?

Mówica opowiada o eksperymencie jednego z 
profesorów uniwersytetu berlińskiego który zaaran­
żował sprzeczkę. Po fakce zażądał profesor, aby 
Studenci opisali szczegóły zajścia. Okazało się, że 
każdy świadek inaczej przedstawił fakty. Weźmy 
wypadki 6 listopada. Świadków obiektywnych, bez. 
stronnych, którzy mogli przypatrywać się spokojnne 
zajściom, chyba niema. Czyż wobec tego możecie 
być pewni, że to, co wam mówią o przemówieniaich, 
faktach sitrzielajniia — że to  zasługuje na wiarę? 
Faktyczny m aterjał przeszedł przez pryzmat świa­
topoglądu ludzkiego.

Nasi oskarżyciele zrozumieli tea brak fakrtyczr 
nych dowodów, a dali ido ręki dowody zastępcza. 
Mówią: Idźcie na cmentarz, 6 listopada, leżała w 
błocie Rzeczpospolita, skarżcie, bo od tego zależy 
pożyczka zagraniczna. Jedyną racją stornu jest 
racja spraw,:edfcwcgo sądu — dlatego z tej sprawy 
należy wszelkie zastępcze szczegóły wypędźć. 
Z tej sprawy trzeba także wypędzić politykę. Wasz 
werdykt musi być obiektywny.

Mówaa dowodzi, że P.P.S. nie była. odipowic. 
dziatoa za wypadki. Jeden z oskarżycieli przyznał, 
że P P S. nie jest winiaa, ale nie wytrzymała na 
swej drodze. To przyznał szan. kolega Ssumtej. 
Konsekwentnie jednak kol. Szurkj tego wie prze­
prowadził bo gdyby poszedł dalej drogą konse­
kwencji, musiałby wszystkich mówców wyłączyć od 
oskarżenia. P-P S. od początku swojego istnienia 
nosi na owym sztandarze wypisaną ideę państwa 
polskiego. W programie P.P.S. leży zasada rewolu­
cji, ale wtedy, kiedy zawiodą sposoby w-atlki poko­
jowej. Ona nic dążyła do wojny domowej i  nie 
szła do rozlewu krwi.

Dalej mówca udowadnia, że wypadki 6 1/Jst. 
nic mogły być uplanowane. Jeżeli był plan, to na 
erem mógł polegać? Przecież nie na zabiciu ofice­
rów i żołnierzy. Ten plan musiał więc do czegoś 
dążyć. Tym ł^enkretnym celem mogło być ofealetr.e 
rządu. Za Krakowem mogły iść Warszawa, Często, 
chowa, a wtedy można było obalić rząd W i oisa. 
Ale tego przecież nic zrobiono, mimo że robotnicy 
„zwyciężyli", mimo żc wieść po kraju mogła po­
ruszyć masy i  mogli liczyć na pomoc Któż to  wy­
stępuje, jako likwidator zwycięstwa ta i sama 
P.P.S., która rzekomo rozpoczęła rewolucję.

Czy był rozejni? Cóż to  było, jeżeli nie ro- 
zejm? Nie można się bawić w ślepą babkę. Razejm 
zawierano aby nie dopuścić do wojny domowej i 
dlatego wykonane tego układu wzięli na siebie 
przywódcy P P S I z tego powodu wszysfiko walno 
rozpatrywać, tylko z jednego punktu widzenia, ozy 
ten układ został dotrzymany, czy 'broń została od­
dana. Czy nie jest rzeczą obojętną, w jaki sjposób 
postępowali przywódcy P.P.S. — jeżeli układ zo­
stał wypełniony? Z tego punktu należy oceniać 
postępowanie pp, ŹKffona, Hoffmana, JaroszewsłaK- 
go i Klemensiewicza.
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D afcj oiec, Śmiarowski zb ija  zajrzuity, jakoby 
„Stireełec" ponosił odpoiWiedaLalniość za  zajścia, t -
rtopariowc.

R ezulta tem  rozw ażali, k tóre  przedstaw iłem  
jest to, że ani PPS. ani „S trzelec" nie ponosi od . 
powiedzżałności za w ypadła listopadowe.

A  teraz  dailej: Czy tłum  te n  jest odpow iedzial­
ny?

M ec. 8miarowiski stw ierdza, iż sam a k t o sk a r­
żenia mówi, że rozogryczeuie m as by ło  ’spow odo. 
wane obecną rozpaczliw ą sytuacją finansow ą i go­
spodarczą. Nie b y ło  tn  żadnycb buntow ań przez 
agitatorów; tłum  buntow ał się z powodju nędzy ja- 
ka panow ała pow szechnie M asy budow ały PoL  
skę na polach  'bitew, ale także  sw oją nędzą  budo­
w ały państw o polskie w czasie pokoju. T rzeba b y ­
ło znaleźć wyjście z te j sytuacji, nie przy pomocy 
karabinów , ale p rzy  pom ocy popraw y ekonomicz­
nej; trzeba  by ło  dopom ódz Judzi ora, a  nie rzucać 
ich w  objęcia g łodu i nędzy

O brońca omawia następnie  m ilitaryzację i s ą ­
dy  doraźne, w ykazując bezpodstawmość ich ogło­
szenia.

W  kodeksie karnym  niem a m owy o karze 
śm ierci, k tó rą  p. K iem ik chciał stosow ać d o  opor­
nych kolejarzy. Temi zarządzeniami spoi jc zk ow a- 
no praw orządność; ustaw ienie jedne? szubienicy 
dla strefkuijącego kolejarza byłoby tak ą  hańbą dla 
Polski, te  jeżeli zostało to  okupione przez tyłe, 
trupów , to  jeszcze opłaciło się, te  do  te j hańby nie 
doszło.

Obrady
Sesja pierwsza

Na wczoraj szm całocłziennem posie­
dzeniu Senat załatwił ustawy językowe, u- 
stawę o monopolu spirytusowym oraz wnio­
sek nagły tow. Kopcińskiego w sprawie za­
machu na 8-godz. dzień pracy na Górnym 
Śląsku.

Wniosek ten tak ważny dla całej klasy 
robotniczej Polski był rozważany uprzed­
nio przez senacką komisję gospodarstwa 
społecznego, która większością głosów wy­
powiedziała się pr zeciwko naszemu wnios­
kowi.

Na plenum uzasadniali nasz wniosek 
tow. sen Kopciński oraz tow. sen. Misiołek.

Przemówienie tow. Kopcińskiego ape­
lowało do rozsądku senackiej większości. 
Przemówienie tow. Misiołka, który dolę ro ­
botnika zna z własnego długoletniego do­
świadczenia, miało trafić do jej serc.

Dwugłos naszych towarzyszów, nieste­
ty, nie dotarł do celu...

Za wnioskiem głosowała cała lewica aż 
do enpeerowców włącznie.

USTAW Y JĘZYKOWE.

Przystąpiono do dalszej rozpraw y <nad ustaw a­
mi językowemi.

Sen. ks. M acic je wicz podnosi, że ludność po l­
ska na kresach jest przeciwna ustawom języko­
wym. W edług ks. Maciejewicza ludność na kresach 
jeszcze nie wypowiedziała się ostatecznie, czy  jest 
polska czy jakakolw iek inna. Czeka ona tylko, aby 
nastała  silna władza, ale uprzedzenia d o  Polski nic 
ma Je s t za odłożeniem  tych sprawr.

Sen Krzyżanowski (Wyzw.) nic podziela uwag 
przedm ówcy, jakoby ustaw y były przedw czesne. 
Mówca podziela stanowisko P. P . S., afle zgłasza do 
naszych popraw ek now e. N astępnie mówca, p rzy ­
znając rację p. K oem erow i, co  d o  niektórych jego 
wywodów, nie zgadza się ze stanow iskiem  m niej­
szości, k tó re  odrzucają ustaw y bez «BSkrzeżeń.

Sen. K asperow icz wnosi poprawikę o uw zgięd. 
■nienie narodow ości rosyjskiej.

Sen. Buzek odpowiada na zarzuty tyczące się 
nieścisłości urzędow ej statystyki narodowościowej.

Sen  B łyskosz z punktu  wadzenia polityki po­
jednaw czej w ita te  ustaw y z zadowoleniem.

Po przem ówieniu refer. sen. Dobruckiego 
przystąpiono do glosowania.

GŁOSOW ANIE.

N ajpierw  odrzuccro  wniosek p K oernera o 
odrzucenie w szystkich trzech ustaw . W ówczas se­
natorow ie mniejsi. . ci narodow ych opuścili salę. 
Następnie głosow ano najpierw  nad u staw ą o szko l, 
nictw ie. O drzucono w szystkie popraw ki mniejszo­
ści oraz rezolucje mniejszości, natom iast przyjęto  
popraw ki Komisji, m ianowicie w ustępie, k tó ry  za­
pew nia naukę w1 języku macierzystym na żądanie 
rodziców 40 dzieci dodano słowa „w wieku szkol­
nym". W  ustępie, k tó ry  mówi, -e  jeśli niem a w 
danym obwodzie 25 dzieci, k tó rych  -odrice żądają 
r.aulki . języku państwowym, to  ,ęzykiem w ykła­
dowym jest język in.ny, zmieniono liczbę 25 na 20. 
Przyjęto  również rezolucję komisji * wzywającą 
Rząd, aby w uzupełnieniu ustaw  o językach w ziął 
pod rozwagę sprawę uwzględnienia we właściwej 
mierze potrzeb dzieci obyw ateli polskich, rosjan w> 
szkolnictwie

N astępnie przystąpiono do głosowania nad u- 
stow ą o języku w administracji. P rzy jęto  popraw ­
kę większości, aby zamiast władz państw ow ych 
było rządowych tak w tytule, jak w art. 1. Dalej 
zmieniono „osób narodow ości ruskiej" n a  „obyw a­
teli polskich narodowości i t. d."

Dalej przyjęto popraw kę, aby  ustawa zaczęła 
obow iązyw ać dopiero z d 1 kw ietnia 1925 roku o- 
raz kilka innych drobnych poprawek.

Całą ustaw ę z poprawkami przyjęto.
Do trzeciej ustawy w sprawie języka sądów, 

p rokuratorii i notariatu, przyjęto poprawkę, aże­
by art. 1 brzm iał „językiem urzędow ania w ew nę­
trznego i zewnętrznego sądów, urzędowi prokura- 
torsikich i notariatu jest język polski, jako język

T rzecim  czynnikiem  'który -wywołał zajścia 
list by ł zakaz zgromadzeń. W tedy ldedy nastąp i­
ło  zerwanie ko rdonu  — nie potrzebow ała grać roli 
prow okacja W  takich  w ypadkach z pośród tłumu 
sam o przez się w yrastają inicjatorzy i przywódcy, 
Czy za kilkanaście m inut szału, jaki ogarnął tłum, 
ma się tych niew innych łudzi w trącić do więzienia? 
To by ła  buTza, od, ich  woli niezależna. M ówiono 
tui o  pamhwi żałobie, k tó ra , w  razie w erdyktu uw al. 
mającego, nie m iałaby zadość uczynienia.

Z prized laity przypom inam  sobie inną parną 
w żałobie, k tó rej mąż — inżynier — zabity został 
przez robotników! wi czasie stra jku . — Było to  w 
Rosji; w inowajcy zostali’ skazani na k a rę  śm ierc i 
I w tedy  przyszła do  m nie ta pani w żałobie i p ro­
siła mnie, abym napisał p rośbę do  Skałłona o da­
row anie życia tym  robotnikom  Ja  myślę, że ta 
druiga pani w  żałobie nie będzie chciała zemsty i 
nie będzie miała żalu do nikogo Jeżefe państw o 
mogło w yrzec się zem sty za 11 grudnia, to  dlacze­
go obecnie chcecie zem sty za 6 listopada? W śród 
tych 56 osób jest w ielu takich, k tó rzy  jako  ochot­
nicy, dobrowolnie oddawali dla O jczyzny życie, 
dobrow olnie d la niej k rew  przelew ali. I w y chce­
cie ich wyrzucić poza nawias społeczeństw a?

Niech wasz w erdykt n ie  dzwoni smutno, jak 
dzwon zemsty, ale pogodnie, jak dzwony wieczor­
ne, k tóre  obw ieszczą św iatu wytchnienie po walce 
i zapomnienie strasznych chwil. A  w tedy w erdykt 
wasz. będzie pokryw ał się w  zupełności ze sp ra ­
wiedliwością!

Senatu.
Posiedzenie 69.

państw ow y". Z tą  popraw ką i z drugą, ażeby i ta  
ustaw a weszła w  życie dopiero 1 kw ietn ia 1925 r. 
C ałą  ustaw ę przyjęto.

N astępnie po  referacie  sen. Zdanowskiego 
przy jęto  z pew nem i zmianami ustaw ę o uregulowa­
n iu  finansów  kom unalnych^

MONOPOL SPIRYTUSOW Y.

Spraw ozdaw ca s. Adelman stw ierdza, że mo­
nopol rządow y m a tę  wyższość nać  innemi k a rte ­
lam i, że korzysta  zeń ty lko Państw o, a  nie tylko 
pew ne grupy przedsiębiorców  Dalej, że żąda d o ­
kładnego oczyszczenia spirytusu, Ikitóry przez to 
sta je  się mniej, szkodliwy dla zdrowia; prócz te ­
go monopoli przyczynia się do zmniejszenia p ijań ­
stw a, bo  Rząd może zmniejszyć ilość miejsc sp rze­
daży dowolnie W reszcie m onopol polepszy b u ­
dżet państwow y.

N astępnie referen t uzasadnia wszystkie p op ra­
w ki zgłoszone przez  Komisję senacką. Z w ażniej­
szych popraw ek podkreślam y, że za m anko pod­
czas tran sp o rtu  producent nie odpowiada oraz „za­
w artość flaszek wynosić ma 1/ to litra".

Sen. Pułaski wnosi, że należy zwracać produ­
centom koszta  dostaw y kolejkam i

Sen. Kortem tncich: M onopol doprow adzi do
zniszczenia w ielu egzystencji. G losow ać będzie 
przeciw ko ustawie.

Sen. Dobraicki (Wyzw.j oświadcza się za .mo­
nopolem , ale w tej formie, w jakiej w yszedł z Sej­
mu

Sen, Połczyński omawia szczegóły organizacji 
monopolu spir. i popiera popraw kę komisji; ażeby 
nie przerzucać na producenta ryzyka kolejowego.

ZAMACH NA 8-GODZ. DZIEŃ PRACY NA G. 
ŚLĄSKU.

Przystąpiono do w niosku s. K opcińskiego 
spraw ie rozporządzenia o dziesięciogoć.innyi.i dniu 
p racy na Górnym  Śląsku, W  imieniu Komisji G o­
spodarstw a Społecznego sprawozdanie składał s 
Sredniawski. Dnia 18 b. m. M inister P racy  wydał 
rozporządzenie o przedłużeniu dnia p racy  na G ór­
nym Śląsku do 10 godzin W nioskodawcy, uw aża­
jąc to  rozporządzenie za wyłom w zdobyczach ro­
botniczych, postawili w niosek, b y  P-zad cofnął to  
rozporządzenie. Komisja jednak rozważywszy 
sprawę doszła do  przekonania, że zezwolenie na 
czasow e przedłużenie godzin pracy by ło  koniecz­
nością, gdyż inaczej groziłoby ogromne bezrobocie 
i dlatego komisja nie przychyliła się do w niosku t 
Kopcińskiego i towarzyszy,

N astępnie przem aw iał sen. tow. dr. Kopciński. 
P rzem ów ienie to podajem y aa  innem  miejscu.

Z ko le i przem awiał m inister pracy p. Darow- 
ski, k tó ry  przyznaje się, że rozporządzenie było je­
go. a nie w skutek uchwały Rady Ministrów. O- 
świadczenia, jakie Rząd daw ał związkom zawado 
wyto, jak i na terenie międzynarodowym były w a­
runkowe. W  stojącym  wyżej przemyśle niem iec­
kim od pół roku przekroczono 8-godz. dzień pra­
cy. Zmian? tć musiała się odbić na naszym  G 
Śląsku i Międzyn, Biuro 'Pracy -ozumie naszą sy­
tuację. Komisja rządowa badała stan  rzeczy r.a G 
Śląsku i przyszła do przekonania, że niema inr.ego 
wyjścia. 'Przemysł górnośląski eksportuje do N ie­
miec i żeby mógł konkurow ać z przem ysłem  n ie­
mieckim musi pracow ać w niegorszych warunkach, 
Rząd zrobił wszystko, co mógł, ale nie mógł za­
chow yw ać się biernie M inister prosi o uchylenie 
wniosku tow. Kopcińskiego i przyjęcie wniosku 
Komisji,

Sen Nowodw orski (Ch D.) rozporządzenie 
Rządu sytuację jeszcze bardziej pogorszy. Rząd 
nie działał dosyć energicznie na terenie między­
narodowym. Mówca będzie głosował za zgłoszo­
nym, wnioskiem.

Sen Kowalczyk pochw ala stanowisko Rządu
Sen. Kieeczyński (NPR.j przewiduje, że % hu ­

tników w skutek rozporządzenia R ządu straci p ra ­
cę'. Mówca pros; Senat, aby w płynął na Rząd, by 
rozporządzenie cofnął

Sen  M ayer fZjedn. Niem.j nie popiera rozpo­
rządzenia ministra i oświadcza, te  posądzenie, ja ­
koby 'Niemcy G órnośląscy chcieli oderw ać się od

Polski jest śm ieszne. Nieszczęściem G Śląska jest 
że istnieją taro trojakie władze; związek pow stań ­
ców, W estm arkverein i województwo.

Sen Hempel dowodzi na podstawie jakichś 
kabalistycznych wyliczeń, że stosunek wydajności 
pracy robotnika niemieckiego do polskiego jest jak 
3292 : 429

Sen. toto. Misiołek: W e Francji i An- 
glji pracowano przedtem nie 8 tęcz 7 go­
dzin i w Małopolsce było 9 godzin we 
wszystkich zawodach i mv mielibyśmy wra­
cać do jarzma pracy 10 godzinnej? Prze­
cież fachowy inżynier udowadniał tu, że 
wydajność pracy powinna się wzmagać 
przedewszystkiem przez podniesienie tech­
niczne przemysłu. Cyfry sen. Hempla są 
bardzo jaskrawe, ale ja w nie nie wierzę. 
Gdyby one były prawdziwe to chyba 24 go­
dzin na dobę jeszczeby nie wystarczyło. 
Ale pan senator przeprowadzając porówna­
nie z innemi państwami, zapomniał że w 
Polsce za to robotnik jest najgorzej płatny, 
że mieszka w norze wilgotnej, a w Anglji 
robotnicy mają po kilka pokoi i gdy dele­
gaci angielscy tu przyjeżdżają, dziwią się, 
jak można tu żyć i mieszkać. A teraz my­
śli się tego robotnika polskiego jeszcze bar­
dziej pognębić, nie chce się więcej płacić, 
a chce się żeby więcej pracował. B o  jakoś 
żaden z panów, którzy tu przemawiali za 
10-godzinny dniem pracy, nie wspomniał o 
lepszem za to wynagrodzeniu. J a  jestem 
robotnikiem i wprost nie mogę zrozumieć 
tego postępowania, czy nie znacie tych sto­
sunków? Czy jesteście jak ta hrabina fran­
cuska, która mówiła o robotnikach, jeżeli 
nie m ają chleba, to niech jedzą ciastka? 
Rozumujecie tak, jakbyście z księżyca spa­
dli. Ja  nie posądzam nikogo o złą wolę, 
ale wygląda to dziwnie. Zresztą już jedno 
z pism cieszyło się, że to jest „pierwszy 
wyłom". Te wszystkie wywody 'cyfrowe 
nie są szczere. Niech przemysł podniesie 
się przez techniczne ulepszenia, a nie kosz­
tem robotników, chyba że chcecie ich spau- 
peryzować tak, żeby ledwie wlokąc się, 
uciekali zagranicę, aby tam szukać lepszych 
warunków pracy. Wniosek komisji dopro­
wadzi do wojny domowej w Polsce, bo ro­
botnik będzie bronił swych praw!

Po przem ówieniu refer sen. Średniawskiego, 
k tó ry  bronił rozporządzenia m inisterialnego niczem 
przedstaw iciel „Lewuatana" przystąpiono do głoso­
wania.

W niosek sen. tow Kopcińskiego odrzucono.
Przystąpiono do dalszej dyskusja nad ustaw ą o

m onopolu spirytusowym.
Po  przem ówieniach dyrektora depart, w Min. 

Skarbu p  Głowackiego oraz referen ta  sen A del- 
mana ustaw ę z poprawkami przyjęto

N astępnie sen. K ędzior referow ał budżet Mini- 
sfer jurą R obót Publicznych.

W  dyskusji nikt głosu n ie 1 zabierał.
M arszałek oznajmia, że pozostało i es zezie pięć 

działów  budżetu, k tóre  się ibędrie dyskutować w 
kolejności następującej: budżet Min. ośw iaty, k o ­
lei, pracy, reform rolnych i rolnictwu, oraz ustaw a 
skarbow a N astępne posiedzenie odbędzie się w 
poniedziałek o 10 rano. P race  'Senatu zakończą się 
praw dopodobnie we w 'o rek

filtr i  Mii w .
J a k  W’adom o, M a g b t r a t  w y d z ie rż a w ił 

gm ach  te a t r u  p rz y  ul. H ip o te c z n e j n a  t e a t r  
p o p u la rn y . O d k ie ro w n ik ó w  n o w eg o  te a t ru  
d o w ie d z ie liśm y  się k ilk u  szczeg ó łó w  o p la n a c h  
n a jb liższych .

N o w o czesn y  t e a t r  P o p u la rn y , p rz e z n a ­
czo n y  d la  sfe r p ra c u ją c y c h  ro z p o c z y n a  d z ia ­
ła ln o ść  w e  w rz e śn iu . L u d z ie , k tó r z y  p o p ro ­
w a d z ą  te n  te a t r ,  n im  p rz y s tą p il i  do  d z ie ła , 
m ie li już sp o so b n o ść  za p o z n a ć  się z p o tr z e b a ­
m i k u ltu ra ln c m i m as p ra c u ją c y c h .

I s tn ie ją c e  „ te a t r y  p o p u la rn e " , k tó r e  u s i­
ło w a ły  p o z y sk a ć  s e rc a  rz e sz y  p ra c u ją c e j, sp e ł-  
n ia ły  m isję  tę  w rę c z  fa ta ln ie : g ra jąc  n a  n a j­
b rz y d s z y c h  a p e ty ta c h  w id o w n i, p su ły  jej sm ak  
i z n ie c h ę c a ły  do  te a t r u  w o fó le .

O tó ż  n o w o c z e sn y  te a t r  p o p u la rn y , ta k i , 
jak i p ra g n ie m y  w y tw o rz y ć , to  te a t r ,  w  k tó ry m  
sp ra c o w a n y , z n u ż o n y  c a ło d z ie n n y m  w y siłk iem , 
p ra c o w m k  zn a id z ie  w y tc h n ie n ie , u lgę  i u k o je ­
n ie  p o  tro s k a c h  c o d z ie n n y ch , to  te a t r ,  w  k tó ­
rym  za  c e n ę  1 zł. do  6 -c iu  u jrzy  n a  sc e n ie  a r ­
c y d z ie ła  l i te r a tu r y  p o lsk ie j i obcej.

A  ze  sc e n y  p rz e m a w ia ć  doń  b ę d ą  ludzie , 
k tó r z y  zn a ją  swro ją  p u b liczn o ść , k tó rz y  p ra c o ­
w ali już dla. n iej. U czy n io n o  już  w sz y s tk o , ab y  
p ie rw s z y  n o w o czesn y  te a t r  p o p u la rn y  w  W a r ­
szaw ie  p o s ta w ić  n a  p o z io m ie  godnym  Je g o  
w ie lk ic h  z ad ań  i ce lu .

L ecz  n o w y  te a t r  ty lk o  w ó w czas  sp e łn i n a ­
le ż y c ie  sw e z a d a n ie  k u ltu ra ln e , gdy  b ęd z ie  
m ia ł z a p e w n io n ą  eg zy s ten c ję . S p o k o jn e  ju tro  
z a p ew n ić  m u m ogą ty lk o  ci, d la  k tó ry c h  p o ­
w o ła n o  go d o  czy n u : m asa  p ra c u ją c a .

N im  b ę d ą  o m ó w io n e  b liż sze  szczeg ó ły  
w s p ó łp ra c y  te g o  te a t r u  z o rg an izac jam i z a w o ­
d o w i' - p rąco w n iczo rn i, już dz iś  m ożem y  z a ­
p ew n ić , żc w s p ó łp ra c a  ta b ę d z ie  jak n a jśc iś le j-  
sza. W  n a jb liż szy m  cza sie  p o szczeg ó ln e  o rg a ­
n izac je  z aw o d o w e  b ę d ą  zaw iad o m io n e  o r o ­
d za ju  i ro z m ia ra c h  te j w sp ó łp ra c y .

N a  cze le  ł e a t r u  im. B o g u sław sk ieg o  s ta ­
ną ł, ja k o  k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  p . L eo n  S c h il­
le r , b . k ie ro w n ik  ze sp o łu  „ R e d u ty " , o r a z  p p . 
J .  S iec iń sk i i  L. K ra sz e w sk i. W  sk ła d  p e rs o ­
n e lu  g ra jąceg o , p o z a  zm n ie jszo n y m  ze sp o łe m  
„ R e d u ty " , w ch o d z i sz e re g  a r ty s tó w  scen y  p o l­

sk ie j z  W a rs z a w y  i p ro w in c ji. P ę z a te m  z  p r a ­
cą  sw ą  p o sp ie sz y ło  s to w a rz y sz e n ie  a r ty s tó w  
p la s ty k ó w  „ R y tm "  i z e sp ó ł ta n e c z n y  p . T a c -  
jan n y  W y so ck ie j. N a r e p e r tu a r  z ło ż ą  s ię  u - 
tw o ry  w y b itn y c h  p is a rz y  p o lsk ic h  i ob cy ch , 
n ie  w y łą c z a  to , że  zn a jd z ie  się m ie jsce  i n a  
rz e c z y  lże jsze , o ra z  m e lo d ra m a ty . J e d n e m  s ło ­
w em , k ie ro w n ic tw o  now ej scen y  p ra g n ie , a b y  
w re sz c ie  p o d  n a z w ą  „ p o p u la rn y "  p rz e s ta n o  
ro zu m ieć , lub  w y o b ia ż a ć  sob ie  c o ś  lichego , 
ta n d e tę  szk o d liw ą . P o p u la ry z a c ja  p ra w d z iw e j 
sz tu k i —  o to  g o d ło  te a t r u  im . W o jc ie c h a  B o­
g u sia  v /sk iego .

Kronika
parlam entarna.

Z A K O Ń C Z E N IE  P R A C  S E JM U .

D la  z a ła tw ie n ia  p o p ra w e k  S e n a tu  d o  w y ­
p ra c o w a n y c h  p rz e z  S ejm  p ro je k tó w  u s ta w  
z w o ła n e  z o s ta ły  n a s tę p u ją c e  kom isje  se jm o w e :

1) Komisja s k a rb o w a  —  w  dn . 29 lip c a  o 
godz. 4 po  p o ł. d la  ro z p a trz e n ia  p o p ra w e k  do 
p ro je k tó w  u s ta w :

a) o m o n o p o lu  sp iry tu so w y m ,
b) o  u re g u lo w a n iu  s to su n k ó w  ce ln y c h ,
c) o  ty m c z a so w e m  u re g u lo w a n iu  finansów 

k o m u n a ln y ch ,
d) o p o b o rz e  p rz e z  S k a rb  a k c ji n o w y c h  

em isji,
* e) o  o d s tą p ie n iu  b e z p ła tn ie  m . P u ła w o m  

g ru n tó w  la s ó w  p a ń s tw o w y c h  „ R u d a ” .
2) Komisja Rolna —  dn . 30 Jipca  o godz.

11 ra n o  d l a  r o z p a t r z e n i a  p o p ra w e k  d o  p ro je k ­
tu  u s ta w y  o o c h ro n ie  d ro b n y c h  d z ie rż w c ó w  
ro ln y ch .

3) Komisja Oświatowa —  dn . 31 lipca o
godz. 11 ra n o  d la  z a ła tw ie n ia  p o p ra w e k  d o  
p ro je k tu  u s ta w y  o ś ro d k a c h  p ra w n y c h  p rz e c iw  
o rz e c z e n io m  i z a rz ą d z e n io m  p a ń s tw o w y c h  
w ła d z  szk o ln y ch .

4) Komisja Przemysłowo .  Handlowa —  
dn . 31 lip c a  o g.-.dz 11 ra n o  d la  z a ła tw ie n ia  
p o p ra w e k  do  p ro je k tu  u s ta w y  o p o p ie ra n iu  
p rz e m y s łu  lu d o w eg o .

5) K o m isja  PrawnVza —  dn  31 l ip c a  o g. 
11 ra n o  d la  z a ła tw ie n ia  p o p ra w e k  d o  p ro je k tu  
u s ta w y  o w s trz y m a n ie  ek sm is ji d z ie rż a w c ó w  
g ru n tó w , z a ję ty c h  p o d  b u d y n k i n a  obszarze 
w o je w ó d z tw  w sc h o d n ic h .

6) Komisja Konstytucyjna — w  da, 29 lip­
ca o  godz. 4 p o  p o ł. d la  ro z p a t r z e n ia  p ro je k ­
tó w  u s ta w  języ k o w y ch .

P le n a rn e  p o s ie d z e n ie  S e jm u  o d b ę d z ie  s ię  
31 lip c a  o godz. 3 p o  p o ł.

Kronika polityczna.
DZIWACZNA POGŁOSKA.

W c z o ra j k u rs o w a ła  w rę c z  n ie p ra w d o p o ­
d o b n a  p o g ło sk ą , że  p rz e c iw n ic y  k a n d y d a tu ry  
p. A l. S k rz y ń s k ie g o  • w y su w a ją  n a  m in. s p ra w  
zag r. p . N o w a k a , h.  p re z y d e n ta  m in is tró w , k tó ­
reg o  je d y n ą  k w a lif ik a c ją  je s t to , ż e  n ie  m ia ł 
je szcze  sp o so b n o śc i sk o m p ro m ito w a ć  s ię  w  
s p ra w a c h  p o li ty k i z ag ra n ic z n e j n a  w z ó r jego  
e n d e c k ic h  p o p rz e d n ik ó w , w y rz u c o n y c h  z o - 
b iegu .

K O N F E R E N C JA  SZEFÓW PROPAGANDY 
B O L S Z E W IC K IE J  W WARSZAWIE.
W  c iąg u  o s ta tn ic h  d tn  odbywała s ię  w  

W a rsz a w ie  k o n fe re n c ja  sze tó w  b iu r  politycz­
nych  p ro p a g a n d y  b o ls z e w ic k ie j n a  Europę 
ś ro d k o w ą  i  w sch o d n ią . N a  k o n fe re n c ji obec­
n y  b y ł  m ię d z y  innym i, szef B iu ra  polityczne­
go p o s e ls tw a  ro sy jsk ieg o  w N iem czech , L e -
w i n s o n - Ł a p i ń s k i .

W ALKA Z PRZEM YTNICTW EM  N A  GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

O chrona granicy celnej <aa Górnymi Śląsku jes t 
szczególnie trudna ze względu na ulgi celne, k tó re  
m usiały być .przyznane ludności na mocy ustaw y 
genewskiej. Rozwinęło się też na tem  tle p rze­
m ytnictwo, k tó re ►rzyhrało w  ostatnich czasach 
tak  szerokie rozmiary, że zaszła po trzeba  p o w o ła , 
cia do walki z niem Komisarza Nadzwyczajnego.

K o m isa rz e m  tym został dy rek tor D yrekcji c e l­
n e j w M y s ło w ic a c h  p  D ębicki, k tó ry  w najbliższym 
c z a s ie  ro z p o c z y n a  d z ia ła ln o ś ć

Ze względu na sanacię Skarbu w alka z  p rze- 
myfnictwero musi być prow adzona ze szczególną 
usilnością.

KONFISKATA „EW A N G ELII MYŚLI".

Komisarjat Rządu n a  im. st. W arszaw ę nałożył
areszt na lipcowy num er „Ewangelii (Myśli” za 
artyku ły  P- t  „Komentarze do katechizm u" i „A . 
trybuty Boga" W ydaw cy „Ewangelii M yśli” p o ­
ciągnięci są  rów nocześnie do odpowiedzialności 
karnej. (v)

Czasopisma nadesłane,
W  Nr. 30 „W iadomości L iterackich''1 znajduje.

my: wywiad z prof Askenazym ; artykuł o nowej 
powieści angielskiej; anegdoty z życia F rance’s, 
korespondencję lite racką  M. R ettingera r  Berlina, 
korespondencię m uzyczną K. Szym anow skiego z 
Faryża; recenzję W. G rabińskiego z powieści „Sii- 
benmann”, uwagi na tem at naszej propagandy ar­
tystycznej zaig-anicą; wyjątki z nowej książki A  
Sterna, korespondencję w  oprawie puścizny po 
Micińskim, m. in. wyjaśnienia J  Lorentow icza: 
wspomnienie o ś. p. Żyznowskim; 'kronikę wileńską 
K. Łęczyckiego; „Opiłki lite rack ie" St. Czosnowv 
skiego i zwykłe rubryki
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t e l e g r a m y .
Konferencja londyńska.
S p ra w a  ew ak u acji z a g ł. Ruhry*

SPRAW OZDANIE II K O M ISJI. 
Londyn, 26 lipca. — (P A.. T.). Spra­

wozdanie II komisji w  sprawie opróżnienia 
zagłębia Rułrry, które zostało już złożone 
w sekretariacie konferencji, składa się z 
pisma wstępnego i wniosków, zawartych w 
7 pniktach:

Pierwszy ustęp art. 1-go wylicza 5 wa­
runków, które postawiła komisja odszkodo­
wań, 2-gi ustęp wylicza dokładnie środki, 
do których musi się uciec Francja i Belg ja 
celem uzdrowienia niemieckiej jedności go­
spodarczej.

A rt. 2-gi stwierdza, że plan Dawesa 
ma wejść w życie dn. 15 października i w 
tym  celu komisja odszkodowań ma stw ier­
dzić do 15 sierpnia, że generalny agent dla 
odszkodowań objął swoje czynności. Dnia 
1 października komisja odszkodowań ma 
stwierdzić, że pozostałe 5 punktów zostały' 
wypełnione. Do 15 października sojuszni­
cy ukończą opracowanie przewidzianych w 
paragrafie 1-ym środków celem przeprowa­
dzenia gospodarczej jedności Niemiec

A rt. 3 reguluje przejściową admini­
strację od dnia 15 sierpnia do 1 paździer­
nika i przewiduje, że sojusznicy już w dniu 
15 sierpnia zniosą wewnętrzną hnję celną 
między obszarami obsadzonymi i meobsa-
dzonymi. .

A rt. 4-ty przewiduje, że w czasie trwa­
nia administracji przejściowej wszystkie 
c ła  i podatki, należne sojusznikom po o
ciągnięciu kosztów administracyjnych, ma­
ją  być przekazane do kasy generalnego a-
genta d la odszkodowań.

A rt. 5-ty reguluje przejęcie kolei przez
towarzystwo kolejowe. , ,

A rt. 6-ty stwierdza, że w D u sse ld o rf ie  
i Koblencji maiją być ustanowione mieszane 
komisje niemiecko -  francuskie celem regu­
lowania i stosowania istniejących posta­
nowień. , j  .

A rt. 7-my i ostatni opiewa, ze admi­
nistrację przejściowa należy wprowadzić 
tylko wówczas, jeżeli w  tej sprawie nastąpi 
porozumienie rządów francuskiego, belgij­
skiego i niemieckiego.

K ontrakcja  p rzec iw  bankow i Morgana*
Londyn, 26 lipca. (PAT.) Delegat fran­

cuski Glementel odjechał wczoraj do Pary­
ża, celem przeprowadzenia7 rokowań z 
przedstawicielami wielkich banków francu­
skich. Prawdopodobnie dziś wieczorem, a l­
bo jutro rano powróci z powrotem do Lon­
dynu w towarzystwie kilku wybitnych oso­
bistości ze świata bankowego. Theunłs p ro ­
sił ze swej strony wielkie banki belgijskie 
o  wysłanie iswoich przedstawicieli do Lon­
dynu, ażeby udzielali om fachowych wska­
zówek rzeczoznawcom finansowym dolegar 
cji belgijskiej podczas rokowań z bankiera­
mi amerykańskimi.

Londyn, 26 lipca. (PAT.) W  kołach po­
informowanych utrzymują, że francuscy 
rzeczoznawcy finansowi podjęli kontrakcję 
przeciwko grupie Morgana w sprawach

gwarancji. W czoraj wieczorem H em ot zer 
stał zaproszony przez szefa firmy banku 
Montagu, lorda Swaythlinga. Podczas przy­
jęcia debatowano nad projektem utworze­
nia kontrsyndykatu, złożonego z  następują 
cych banków; Lazard Frenes w  Paryżu i 
Londynie, Kuhn i Loeb Corrsp. w Nowym 
Jorku i Montagu w Londynie. Późnym wie­
czorem obiegała pogłoska, że z a p ro s z e n ie  
francuskich i belgijskich bankierów ma kon­
ferencję ma służyć do stwierdzenia, czy 
byłoby możliwe stworzenie tego rodzaju
komtrsyndvkatu. _  .

Londyn, 26 lipca. — (P. A. T.). Dzien­
niki donoszą o powrocie z Paryża francu­
skiego ministra finansów Clementela i o 
przybyciu wraz z'nim  kilku wybitnych ban­
kierów francuskich.

O u d z ia ł  HiemESCa
NIEMCY NIE ZOSTAŁY JESZCZE 

ZAPROSZONE.
Londyn, 26 lipca. (PAT.) Reuter. Urzę­

dowo dementują pogłoskę, według której 
Niem cy już miały otrzymać zaproszenie na 
konferencję.

PORZĄDEK DZIENNY PLENARNEGO 
POSIEDZENIA.

Londyn, 26 lipca. (PAT.) Urzędowo

donoszą, że następne plenarne posiedzenie 
konferencji, które odbędzie się w1 poniedzia­
łek o godż. 16, będzie miało- następujący 
porządek dzienny: Debata nad sprawozda­
niem II komisji w sprawie gospodarczej 
ewakuacji zagłębia Ruhry; zawarcie kom­
promisu w kwestji kolei; powzięcie posta­
nowień co do sprawozdania III komisji i po­
wzięcie postanowień odnośnie do -sprawy 
zaproszenia Niemiec.

Sprawa Starssśstawf Umińskiej.
ADWOKAT BEYLIN BRONI 

P. UMIŃSKĄ.
Paryż, 26 lipca. (PAT.) Adwokat w ar­

szawski Beyltin, przybył dc Paryża, zapro­
szony przez rodzinę p  Umińskiej i związek 
artystów polskich, aby przeprowadzić obro­
nę. P. Beylin poczynił szereg krok-w  u sę

prowadzenia obrony p. Umińskiej przed 
trybunałem oraz wobec sędziego śledczego. 
Dzisiaj p. Umińska zjawiła -się po raz  pierw­
szy przed sędzią śledczym w towarzystwie 
adwokata Beylina, kióry miał na sobie od­
znakę ławy adwokatów polskich. Sędzia 
śledczy wydał rozporządzenie tymczalsowe-

dziegó śledczego, prokuratora republiki i u go pozostawienia p. Umińskiej na wolności,
nrzew odn iczaeećo  zw-iazku adw okatów , ś le d z tw o  będz ie  ukończone w  przeciągu
spotvkająć w a d z i e  b ard zo  sympatyczne kilku  tygodni. Sprawa w ypłynie przed try-
przyjęcie. P. Beylin otrzymał upoważnienie j buiud z końcem listopada.

P i  p s r w j s s .
FR A N C JA  AKCEPTUJE.

Paryż, 26 lipca. — (P. A. T.). W  roku 
1923 Liga Narodów postanowiła zasięgnąć 
tp in ji rządów co do możności zawarcia pa­
ktu gwarancyjnego oraz paktu o wzajemnej 
pomocy. W sprawie tej dała Anglia nie­
dawno dpowiedź, odrzucającą projekt Ligi 
Narodów. „Matin" donosi, że rz ą d  fran­
cuski w odpowiedzi swej wypowie się za 
przyjęciem bez zastrzeżeń zasad p ro jek to  
wanego paktu, oraz suggestj i co do sposo­
bu jego zastosowania. Rada obrony naro­
dowej zajmowała się tą sprawą i poleciła 
wojskowej komisji zbadać projekt Ljgi Na­
rodów. Komisja przyjęła projekt jedno­
głośnie. Przychylna odpowiedź rządu fran­
cuskiego będzie przesłana Lidze Narodów 
prawdopodobnie w ciągu sierpnia b. r.

Paryż, 26 lipca. — (P. A. T.). „Matin“ 
donosi, żc specjalna komisja najwyższej rady 
obrony narodowej pod przewodnictwem Pawia 
Boncour, przyjęła jednomyślnie projekt paktu 
wzajemnej gwarancji i pomocy, uznanego przez 
państwa, wchodzące w skład Ligi Narodów za 
zasadniczy warunek powszechnego rozbroję-

■u n ffliiw im i  m  u®1 
lit nu miii—Miimi

stawicicl frakcji social - demokratycznej 
| Scbeidemann, oświadczył, iż partja  jego 

wy stąpi z ostrą opozycją przeciw ko  plano­
wanym taryfom celnym, stwierdzając je­
dnocześnie, że socjalna-demokracja będzie 
usiłowała doprow adzić  do rozwiązania 
Reichstagu i do wyznaczenia nowych wybo­
rów. Scbeidemann zaznaczył również, że 
partja  jego walczyć będzie za stanowczem 
utrzymaniem 8-godzinnego dnia pracy.

I f tW illiJ  B S J i M i l i f
Londyn, 26 lipca. (PAT ) Rakowski 

udał się do Moskwy ,w celu powiadomienia 
swego rządu o sytuacji, w jakiej znajdują 
się obrady angielsko-sowieckie. Joffe przy­
był do Londynu, gdzie będzie pozostawać 
do dyspozycji delegacji rosyjskiej. Rakow­
ski powróci 2 sierpnia. W międzyczasie u- 
kłaay trwać będą dalej.

ni* .

'  if  p a l a m t ó  M i t t & i
BUDŻET UCHWALONY.

Berlin, 26 lipca. (PAT.) Parlam ent u- 
chwalił dzisiaj w trzeciem czytaniu p ro je k t 
budżetu. Przeciwko budżetowi głosowali 
komuniści, socjaldemokraci i narodowi so- 

•-cjaliści. Niemiecka partja  narodowa wstrzy­
m ała sie od głosowania.

STANOWISKO SOCJALISTÓW .
Berlin, 26 lipca. — (P. A. T.). W  toku 

dyskusji budżetowej w Reichstagu przed-

lla żer hapitiłii.

OKRYCIA DAMSKIE

BIELIZNĘ
TRYKOTAŻE
MATERJALY
KOŁDRY
FIRANKI
JED W A B IE

P O L E C A M Y

1
u b io r y  m ę s k i e

W O JSK O W E
DZIECIĘCE
BIELIZNA

na najlepszych  w W arszaw ie, warunkach PŁÓ TN A
kredytowych

na spłaty długoterminowe
m a t e r ja ł y

FUTRA

PRZYMIERZE BOLSZEWICKO - FA­
SZYSTOWSKIE.

Rzym, 26 lipca. — (P. A. T.). W edług 
doniesień dzienników w najbliższym czasie 
będzie zawarty między Włochami a Rosją 
układ, dotyczący eksploatacji donieckiego 
zagł. węglowego przez mieszane konsor­
cjum włosko - rosyjskie.

rosyisKi w mm
Pekin, 26 lipca- —- (P. A. T .). Prezy­

dent republiki chińskiej przyjął w czwartek 
oficjalnie nowo mianowanego posła rosyj­
skiego w Chinach, Karachana.* W  zwróce­
niu dawnego budynku poselstwa rosyjskie­
go obecnemu urzędowi’ rosyjskiemu pośred 
niczyć będzie holenderski konsul.

w podwórzu

DŁUGA 50 0011 HBflOLOWO-TOUlOUT
n a  w p ro s t u l. B ie la ń sk ie j

w podwórzu

DŁUGA 50

MOW.
Moskwa, 26 lipca. —  (P. A. T.). Ros. 

Ag. Tel. Znajdująca się pod kierownictwem 
Radicza chorwacka republikańska partja  
chłopska przyłączyła się do międzynaro­
dówki chłopskiej.

Ruch robotniczy
żyda pariji

J e
(Kor. własna)

W powiecie Konińskim, gminie iGosławśakiej, 
posiadaczem licznych majątków ziemskich jcJst 
hrabia K wilecki Postępowanie jego syna Mieczy­
sława. Kwilecikiego, zasługuje na specjalne omówie­
nie.

Pewnego razu, młodzi Kwileccy jadąc wraz * 
ojcem,, ispotkali po drodze człowieka, 'który na 
skarpie kolejki dojazdowej Gosławidkiej, a może i 
na łące pańskiej, skosił worek trawy. Kiedy za­
trzymano biedaka, Mieczysław przerżnął -worek i 
■wyjąwszy rewolwer chciał zastrzelić, jak się -wy­
raził, złodzieja, powstrzymał go jednak ojciec; 
chłop dostał tylko 'kije i localił życie.

Innym razem Mieczysław Kwalecki, spotkaw- 
szy o a moście szosy państwowej i kolejki koleja­
rza z .wędką, łowiącego ryby, połamał-wędkę, a ko­
lejarza obit

A teraz takt ostatni: 14 ilipca r. b Mieczysław 
K wilecki spotka wszy ll-ietniego syna kolejarza 
Franciszka Lulki paisącego na skarpie kolejki Go- 
sławickiej (a nie na pańskiej łątce Sńb polu) krowę, 
tak obił dziecko kijem, iż zostały ślady uderzeń. 
Nieświadomy .ojciec, zamiast zrobić obdukcję i  od­
dać hrabicza do sądu, wdał isię tyOko do tego osta­
tniego, aby się rozmówić, względnie zażądać na le ­
czenie chiopca. Mieczysław Kiwólecki nie raczył 
nawet wyjść do ojca pobitego dziecka.

Kiedy korespondent nasiz zwiróicił uwagę po­
szkodowanemu Lulce, aby sprawę oddał dio są­
du, Lhlka opowiedział o italkim, Ikrew w żyłach ści­
nającym falkcie: Mniej więcej przed rokiem syn 
obszarnika z Żychlina i Stareigo Miasta, łulż pod 
Koninom, niejaki Bronikowski, przejeżdżając kon­
no drogą, obok laisu swojego ojca, zauważył 6-let- 
d ą  dziewczynkę, która zbierała suche gałązki, mło­
dy Bronikowski zeskoczył z klonia. uderzył maleń­
stwo, a potem iwyjąwtszy browning zastrzelił jak 
kuropatwę; Sąld w Koninie skazał Btronikowiskiego 
aż na sześć miesięcy .więzienia, przyczem odbywa- 
'jąic sześciomiesięczne więzienie, Brionikowiski czuł 
Isię .jak u siebie w Idomu. Nic dziwnego więc, że 
'Lulka nie chciał się tjuż włóczyć po sądach o pobi­
cie syna.

ręczn e do napędu
elektrycznego

na stały i zm ienny prąd.

dla Rzemiosł 
I Automobili.

oraz w szelkie

Artykuły Techniczne
poleca

Sp. Ake. „TECHPDWr
Sienkiewicza Nr. 6 tel. 89-04.

Zarząd Warecka 10, te!. 101 96.

WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S.
W e wtorek, dn. 29 b. m.* o godz. 7 wiecz., 

w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, I p., 
odbędzie się zebranie. Proszone są o niezawo- 
dn i punktualne przybycie towarzyszki, zare­
jestrowane w partji. Sprawa b. ważna.
ODCZYT TOW. DR. BUDZINSKIEJ-TYUC- 

KIEJ.
Tegoż dnia i w  tej samej sali o godz. 8-cj 

wiecź. staraniem  W ydz. Kobiecego tow. dr. 
Budzińska-Tylicka po pow rocie z Am eryki 
wygłosi odczyt ę . t. „Spraw a robotnicza w  A- 
m eryce i emigracja polska". W stęp wolny dla 
wszystkich.

w popiedzialeik, dn. 28 b. m.
Okręgowy Komitet Robotniczy — o  godz 7 w.

w lokalu Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się posie­
dzenie Warszawskiego Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego PPS.

Egzekutywa W. O. K. R. — o godz. 5 pp. w 
lokalu Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie egzekutywy

we wtorek, dn. 29 b. m.
Dzielnica Wola-Czysie — o godz. 7 w. wt lo­

kalu Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska — o godz 7 w w  ao- 
kału Czemiakowts>ka Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członkowi dzielnicy.

We środę, dn. 30 b. m.
Dzielnica Starówka. — o godz 7 w. w lokalu 

Rycerska 4—6 tow. S. Kowalewi wygłosi odczyt n. 
t „Sanacja a bezrobocie".

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Związków Zawodowych.

. W  środę, dnia 30-go b. m., o godz. 6-ej 
wiecz.i w lokalu Rady, W arecka 7, odbędzie 
się zebranie W ydziału W arsz. Rady Zw. Za­
wodowych. Prezydjum  prosi o punktualne 
przybycie tow. tow. Szczypiorskiego, Preissa, 
Pruszyńskiego, Staniocha, Krupę, Ulickiego, 
Dobiecklego, Podniesińskiego, Glażewskiego i  
Kurowskiego.

Zarząd Związku Robotników Budowlanych w  
Polsce (Oddział w Warszawie), wzywa wszystkich 
członków związku na Walne zebranie, dn 27-go 
lipca, w niedzielę, o godz 11-ej rano w terminie 
2 gim, o 12-ej w ostatecznym. Zebranie odbędzie 
się bez ynzględu na ilość obecnych, w lokalu Zwią­
zku, Leszno Nr 53, wejście od ul. Ogrodowej Nr. 
12. Wejście za okazaniem książeczki członkow­
skiej.

Baczność to|W. piekarze. S ek r e ta.r ja t Oddz, 
pieikarzy Zw. Zaw Rob. Przem. Spożywczego Le­
szno 53, wzywa tow. delegatów piekarń na powtór­
ne zebranie tychże na dzień 27 b m., 10 r., w nie­
dzielę. Zebranie bez względu na ilość członkowi, 
będzie prawomocne.

Porządek dzienmyf 1) Sprawia opracowania no­
wej umowy. 2) Sprawy organizacyjne. 3) Wolne 
wnioski.

Ze Zw. Metalo|wców, Sekretarjat Oddziału 
Warszawskiego Zw. 'Rób. Metalowych wzywa 
członków Zarządu na posiedzenie, mające się od.
być w dn. 2§-go lipca M. j w poniedziałek o godz. 
6-ej wlecz, przy ul. Leszno 53. Obecność wszyst­
kich konieczna.

Baczność pastadzkarze drzdwni lwowscy, kra­
kowscy, poznańscy, z powodu 4 tygodniowego
strajku posadzkarzy wi Warszawie, pracy oaa wy­
jazd do Warszawy nie przyjmować.



R O B O T N I K ,  niedziela, 27 lipca 1924 r, Nr. 204

AK Jerozolim skie 43.
Niezależnie od poprzedniego zniżenia cen o 10%

dajemy dodatkowo
każdemu okazicielowi tego ogłoszenia 

25% rabatu prasy kupnie za gotówkę 
iO% rabatu przy kupnie na raty.

TflłfABZrSTWO POPIERANIA WYTWÓRCZOŚCI POLSKIEJ
■am * i i r j i i t  towmtowc

łi. JtnziilBSldc Nr. 43 uyrzKiwko flworei GłtJwnosa (te!. 30-86)
t m  Mm otf M i a h M i i  W wM  Sauunk. Nr. »(.

Polec* wtuiw] wytwArczt»*cl gotowe I na uunńwicnUi

UBRANIA MĘSKIE.

C & X  — I u a t

MEBLE. 
OKRYCIA DAMSKIE

M ATEąjAŁY s ^ c t s Ł r r r T ’ 
UBIORY DZIECIĘCE.

7, ». U, O, 14, M, 17, IB, (•, P ) &.

Wielka tania wyprzedaż!
= =  HA RATY =

O l b r z y m i  transport m ę sk ic h , d a m sk ich

g u m o w y c h  i g a b a r d m o w y c h  p a l t
KOLOSALNY wybór ubrań męskich, okryć damskich,  

palt letnich, jesiennych zimowych i futrzanych.

D. BGRGDOWS KI
Długa 47, tel. 5-73.

C s n y  s s r a a ż o s i e  d e  m a n i n a u n i .
Uwaga. Kooperatywom, p ańs tw ow ym  urzędnikom, specjalnie 

dogodne warunki.
Ubierajcie siebie, żony swe i dzieci, nie uszczuplając zbytnio swych dochodów.

Baczność Młynarze. W  Sdkaihi sfrejk w  mły­
nie „Bronisława" .

(Niechaj nikt, aż do zlikwidowania strejku pra­
cy talm ,nie przyjmuje,

R u c h  k u ! t . - o § w i a t o w y «
T. U. R.

Wycieczka nad moZze polskie.

On. 1 sierpnia {w nocy z piątku na sobotę) wy­
ruszy z Warszawy, organizowana przez Zarząd 
Główny T U R„ wycieczka nad morze polskie. 
Uczestnicy wycieczki winni zgłosić się do Sekre­
tariatu Generalnego T.UR. (Warszawa, W arecka 
Nr 7, godz 5 — 7) włącznie celem otrzymania o- 
statecznych informacji

Życie gospodarcze.
Opłata wyrwojżoiwai od szmat.

Na mocy rozporządzenia Min, Skarbu z dn. 15 
b. m wydanego w porozumieniu z Min. Przemysłu 
i Handlu, wprowadzone zostały opłaty wywozowie 
od wywozu szmat

Opłata wywozowa pobierana będzie w wyso­
kości 70% zysku wywozowego i stosuje się do 
tranzakcji, zawartych po dn. 31 maja r. b.

K R O N I K f t
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorologie?} 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj rw 

Warszawie 19%, najniższa 13*1; w Zakopanem po­
chmurno, temperatura rano 8°, najwyższa 13», naj­
niższa 8°.

, Przewidywany .przebieg pogody w dniu dzisiej­
szy®: Wzrost zachmurzenia, miejscami deszcz, 
temperatura bez większych zmian słabe wiatry 
zmienne.

Likwidacja kantorów wymiany. Li :znie pow. 
stałe w okresie dewaluacji i spekulacji na zniżkę 
mark, polskiej kantory wymiany czują się w obec­
nym momencie powrotu do normalnych stosunków 
pieniężnych coraz gorzej. Kupno i sprzedaż walut 
obcych i akcji przestały ibyć złotym interesem. J e ­
dnym z pierwszych zwinięty został kantor wymia­
ny mieszczący się przy uli. Nowy-Świat 49, ustępu­
jąc miejsca sklepowi konfekcji pod tą samą firmą

Komunikacja podmiejska. Dyrekcja Kolei IPaó- 
stowyeh w Warszawie podaje do wiadomości, że 
dla ulepszenia komunikacji podmiejskiej,, poczyna- | 
jąc od 1 sierpnia do 30 września r h. w dni robo- l 
cze, kursować będzie pomiędzy Warszawą-Wil. i 
Wołominem dodatkowa para podmiejskich pocią­
gów osobowych z  wagonami 2 i 3 kl. według roz­
kładu: Poc. Nr. 745 Warszaw,a-WiL odj. 15.55, W o­
łomin przyj. 16.35 i Poc. Nr. 746 Wołomin odj. 
16.50, Warszawa-Wil przyj. 17.30.

Fałszywe pięćdziesięcic-groSiówki. Ukazały się 
w obiegu aż dwa rodzaje fałszywych mionet SOjgro- 
szowych.

Jeden typ falsyfikatów wykonany jest ,z cyny 
technicznej z pewną domieszką ołowiu, wisfcutek 
czego ma wygląd białojżóltawy i nie jest taik mi • 
sternie wykończony, jak moneta autełntyczna. Fal­
syfikaty te najskuteczniej dają się rozpoznać po 
szorstkimi ikancie i chropowatymi wyglądzie.

Drugi typ  falsyfikatów wykonany jest bardzo 
nieudolnie z odlewu ołowianego, wskutek czego 
wygląd ma ciemny be,z połysku. Monety te  posia­
dają rówinież pewne usterki w rjyisuińkach, wobec 
czego łatwo je rozpoznać

Szczepienie ospy. Mimo, iż okres szczepienia 
espy upłynął w dn. 1 lipca. Wydział Zdrowia Magi­
stratu m. st. Warszawy uchwalił, wobec dość zna­
cznej Jiczby osób zgłaszających się, szczepić ospę 
w ciągu 1—2 dni w tygodniu. Szczepienie ospy od­
bywa się bezpłatnie w dozorach sanitarnych w g 
od 8 do 10 rano. (b)
WYPADKI.

Sztuczne poronienie. Wczoraj o godz. 5 rano 
23-lietnia , Julja Cclasiewiiczowa, wdowa, w miesz­
kaniu matki swej przy u l  Grójeckiej' Nr 70, z po­
mocą matki, Anny Kowalowie,j, również wdowy do­
konała sztucznego poronienia. Martwe dziecko za­
brała Kowal owa, owinęła w szlmaty i zakopała je 
w polu na posesji Wdimana, przy ul. Soliipsowskiej 
Nr. 1 w  'Rakoweu:. Sąsiadki, dowiedziawszy się, że 

! młoda wdówka powiła dziecko, prz»’sziy do miesz- 
j kania, lecz  zastały tylko chorą Wieść o taj<,mni- 
i czem zaginięciu noworodka dotarła szybko do 23 
I komisarjatu,. Delegowany na miejsce przodownik 
i służby śledczej, W tadyisław Olszewski stw ierdził" 
i że Gołaisiewiczowa jest chora, wobec czego zbadał 
: 'a  na miejscu.^ Zeznała ona,, że przed trzema 'tygo- 
, oniami pobił ją i pokopał narzeczony jej Henryk 

Olczak (Towarowa Nr. 50}, co było następstwem 
poronienia. Kowalową aresztowano gdy wracała 
do domu po zakopaniu dziecka. Zgromadzeni p rze­
chodnie dowiedziawszy się o zbrodni, usiłowali 
zlinczować aresztowaną. Zakopane głęboko na 40 
cm. dziecko Kowalowa odkopała i przyniosła do 
komisarjalu. Jest to noworodek płci męskiej, głó­
wka zgnieciona, brzuszek isiny, skóra zdarta, ręce i

nogi pokurczone, Całe ciało oblepione ziemią 
Zwłoki przesłano do prosektorjum, Kowalową zaś 
osadzono w areszcie przy komisariacie.

Krwawa walka z bandytami:, We wsi Kukury-
kach, g®. H'olowuie pow,. Luibomlskim podczas wał­
ki ,z bandytami,, trwającej! pół, igodziny, zostali zabi­
ci: posterunkowy Władysław Biegański i trzech 
bandytów, oraz ranni posterunkowi; Naehtman i 
Maciak.

Zbrodnia bandyty. Wystarzaiem z karabinu
została zabita Anna Baszarkiewiezowa, mieszkan­
ka wisi Niżowe Borki gna. Wołożyńskiej. Zabój­
stwa .dokonał brat męża zabitej, (Mikołaj Baszarlkie- 
wjiicz, bandyta, oddawna poszukiwany przez' poli­
cję.

Zastrzelenie przemytnika^ Między wsiami Fran- 
kopollem a Starożewem funkcjonariusz straży gra­
nicznej zastrzelił przemytnika nieznanego nazwis­
ka, usiłującego przekroczyć granicę z Polski do 
Rosji sowieckiej. ,

Zastrzelenie bandyty. Wj Dziatłowicach pow 
Łuniniecki, wywiadowca ekspozytury urzędu śled­
czego z Łunińca zastrzelił w czasie pościgu bandy­
tę Alfonsa Czarnockiego. Podcza<s wymiany strza­
łów wywiadowca odniósł ranę w brzuch.

Śmierć między fcufciami. Wczoraj o godz. 3 
po poł na stacji Wars,zawa-Praga na Pellco wiznie 
ustawiać? wagonów, 46-iefni Zygmunt Dąbrowski 
(Borznowska Nr 25 Pekowdzna) w czasie spinania 
wagonów manewrującego pociągu towarowego na 
lim  VI t zw wojennej, dostał się międ.’.v«bnfory. 
które mu zgniotły klatkę piersiową Dąbrowiski 
zmarł przed .przybyciem .lekarza Pogotowia

S5 s ą d ó w .
O odszkodow anie za  zw lokę w  w ypłacie 

zarobków .
W  charakterze powodów wystąpiło w są­

dzie pokoju 50 robotników, pozwanym zaś był 
właściciel fabryki maszyn, inż.-chemik W ła­
dysław K łotukow ski.

Pretensja jest treści następującej: Zarząd 
fabryki w ypłacił robotnikom  zarobek nie 1-go 
maja, jak należało się, lecz dopiero 14 maja. 
Wobec tego, zgodnie z art. 55 ustawy o pracy 
w przemyśle, robotnicy domagają się odszko­
dowania za to opóźnienie, w  wysokości dw u­
tygodniowego zarobku, to jest w sumie 80 
złotych dla każdego.

W ezw ana przez inspektora pracy firma 
fakt opóźnienia przyznała, lecz zapłaty  od­
szkodowania odmówiła. Robotnicy żądają za­
tem zasądzenia tego odszkodowania w drodze 
sądowej i rygoru natychm iastowej wykonalno­
ści wyroku.

S ędzia  T opolew ski po w ysłuchaniu  obu ­
stronnych  w yw odów  orzek ł, iż, n a  zasadzie 55 
art, u staw y  o p rac y  w  p rzem yśle , robo tn ik , 
k tó ry  nie o trzy m ał w  te rm in ie  należnej mu 
zap ła ty , m a p raw o  w  drodze sądow ej żądać 
rozw iązania um ow y i dom agać się w ynagro­
dzenia za  zw ło k ę  —  w danym  w y p ad k u  za­
ro b k u  dw utygodniow ego. S ędzia T opolew ski 
oddalił jednak  pow ództw o  robo tn ików , orze­
kając, iż żądan ie  osobnego w ynagrodzen ia  za. 
zw łokę w  w ypłac ie  jest uzależn ione od  w y to ­
czenia pow ództw a o rozw iązanie umowy,, 
czego w  danej sp raw ie  niem a, o raz wynagno- 
dzen ic to  ro b o tn ik  m a p raw o  o trzym ać pto 
rozw iązaniu  um ow y z p racodaw cą , ab y  m ieć 
środki do u trzym an ia  się do czasu  znalezien ia 
now ej p racy .

S praw a, jak  słyszeliśm y, oprze się o w yż­
sze instancje. (a).

Skazanie dziennikarzy komunistycznych.
Na posiedzeniu W arszaw sk iego  Sądni Okręgo­

wego pod przewodnictwem .sędziego Laskowskie­
go rozpatrywane były sprawy redaktora pisma ko­
munistycznego „Slowio R ob o tn icze  , od roku ifwż 
zawieszonego, Neugebauera i re d a k to ra  rówinież Wy­
wieszonego pisma „P rzeg  ąd Związkowy Stanwbr- 
wa Koruisa. Sąd skazał Neugebauera ma dwa lata 
c:ężkiego więzienia z pozbawieniem praw, a Kor®, 
sa na 1 rok. (v)

Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości. Codziennie „Gdy kobieta

zapragnie'1
Teatr Komedja. Dziś i jutro ostatnie 2 przed­

stawienia „Musisz się pan ożenić".
Teatr Letni. Codziennie .Promienie F F “

Winawera
Teatr Wodewil. Codziennie „M arietta”
Teatr „Nowości”. Ostatnie dni wodewilu JP ip . 

man szaleje”. W poniedziałek premjera operetki 
„Rok bez miłości1'.

Teatr Powszechny. Dziś 2 razy „IDudek” (g. 
4 po poł. i 8 wiecz.)

Teatr im. Fredry. Dziś o 4 po poł. „Tamten” 
wiecz, „Wampiry".

Tcjatr Praski. Dziś ,Papa-papy •
Teatr „Stańczyk”. C o d z ie n n ie  program: „Skan­

dal na iali“, „Zemlsta'1 i „Wizyta w łóżku”,

Kino P a ł a c e
C h m ie ln a  9.

P o c z ą t e k  o  g .  6 - e j  p p . I M I A  M A S 5 W potężnym fascynującym d r a m a c i e

Tragedja Księżny Gagarin”
Zakład Leczniczy P o t r z e b n i  m a s z y n i ś c i

do szycia p la n d e k  n a  m o to r o w y c h  m a s z y n a c h  
F a b r y k a  P la n d e k ,  C h ło d n a  3 8 .

D - r a  S .  R U B 1 N R O T A ,
G r a n ic z n a  8, t e l .  103-58.
Promienie Roentgena (prześwietlanie i leczenie). Sala lamp 
k w a rc o w y c h  i Sollux'ów. D ia te rm ja  (przegrzewanie) i e l e k -  
trokoagulacja. Sala operacyjna. Leczenie nowotworów 
(raka. mięsaka, wlókniaków 1 inn.) gruźlicy, (owrzodzeń. gruczołów, 

kości, stawów 1 t. d.), skrofułów, krzywicy, artretyzmu.
A. m b u la to r ju m  C h i r u r g ic z n e  o d  4 - 6  p o p o ł.

Dl. B i l  FSliteM wener.^skó-
ry, niem oc płc. W ie lk a  6  (róg 
Złotej), tel. 152-13, do 11 r. i 4-7i|a.

A M A L I Z Y ^ t
“JID-rzy mel LIPSE?

D r. W e in tra u b
Praga-Targowa 78 m. 10 przy ul. 
Wileńskiej, wener., skóry, niemoc 

płciowa 10—12 r. i 4—8 w. lifilfillin
usuwa krem  „ M U K U N A 11 
nie  plam i bielizny, posiada miły 
zapach J .  WEROCZY, B ednarska 
Nś 13. A pteka. Ż ądać wszędzieiii u  i m m i i i !

f\ jednak rzeczywiście
Z A  P O t O W ę  C E N Y

sprzedajem y Konfekcję dam ską 
Prosimy Bluzki od zł. 4.— Suknie od zł. 7.— 

przekonać sięl Szlafroki od ił. 5.— Kostj. eponge od zł. 25.—

Hoża 54. B r .  U N K I E U I C Z  Krucza 30.

I aźp"ep. R Z E Z N I K O W
DflDIFR bla,y do pakowania w du-inrlLU żym wyborze najtan ie j 
F. Manaches, Leszno 4 1. 145 01 Dr. mud. FeiiHs ROSIKOWSKI

w ener. skó rne , płciowe. C h ło d n a  
2 6 ,  tel. 99-29. od 1—3 i 5 -8 .Praszek LULU

zabija m om entalnie pchły, mole 
1 inne robactwa. Sprzedaż głów­
na: Skład Apteczny Rozmarvna, 
Warszawa, Leszno 1, tel c29 19.

Dr. mel Z o f j a  a o ' s t k o w s i a
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C h frod n a  2 6 , tel. 99-29, od 3—5

D r. m e d . L. LEWIN
Chor. w e n e r .  i s k ó r n e  8 ’|2 —

Na raty n a  A m iesiące
P alta i kostjumy damskie, ubiory m ęskie 1 dziecinne, materjały 

łokciowe i bieliźnlane oraz duży wybór
P a l t  p l u s z o w y c h

i kołnierzy futrzanych poleca firma 
M . S z m e d r a  

Leszno 27 m 25 (vis a vis bramy ii piętro) tel: 403 88.

N A  R A T Y
Bez zaliczki

z e g a r y
w y r o b y  j u b i l e r s k i e

zakład zegarmistrzowski 
B. E p s z te in

Twarda 34 róq Pańskiej 
wykonywam wszelkie reperacje 

tanio i dobrze.

7ohV S2tuczne- korony, mostki, ŁljiłJ reparacje szybko, leczenie, 
usuwanie bezbolesne. Ceny bar­
dzo nizkie. Spłaty częściowe, dłu­
goletnią gwarancją wykonywują

D-ta1 E. i J. flaskialowii!
Chłodna 3 2  (dawn. Żelazna 43A)

raty
b e z  z a l i c z k i

Z e g a r y
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze 
Z egarm istrz  GUTNiACHER, 

S m o c z a  2 i m ie s z k .  23.

FIIOiilfllE I
u „ L e o n a r a “

21 N ow y Ś w ia t  21
0 lolcgr. i u  Zl. 1.53 
12 .  .. „2.05

P ortre ty  
w ykw intn ie  w ykonane

DnTR7FRH> * Witr;a i ° wcy. szkla-rUlilliLiUU,* rze-krajacze, opra 
wiacze w ołów, malarze na szkle 
—pierwszorzędne siły ze świa­
dectwami na wyjazd. Wiado­
mość: Urząd Pośrednictwa Pra­
cy, Ciepła 21.

stołów amerykańskich 
S«» kilkadziesiąt sprzedam 

gotówka-kredyt, Pi. Aleksandra 13

SKnhH soIicJnych 
fi) l i l i i !  bec zasto
k o n k u ren cy jn e .  Udzi
tu. Plac Trzech Krj
Żorawiej.________

UH! DU5»t u r «t największych roz- 
AV1 li miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż tiiazewicza. Chmiel­
na
nmjjtfpy „O rm onde- poIeca K.

Lipiński, Jasna 5. Gwa­
rantowanej dobroci. Ceny kon­
kurencyjne. Wszystkie części za­
mienne na składzie. Życzącym 
dogodne warunki spłaty.

Ma s z y n y  do szycia znanej do­
broci „Kasprzyckiego”. Tanio- 

Hurtowo-Detallcznie-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyj- 
ne Warszawa, Marszałkowska 153, 
telefon 104-51. Filja Częstocho­
wa Aleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie.

IM) Im  a K ^ S Ł s ;
bielizny, haftu f\, Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie. Dla samouków
podręcznik kroju.

t r n m m  muje tłom aczenla
angielsko-polskie i p o lsk o -an ­
gielskie. Również przepisywanie 
na maszynie. Wiadomość w fld- 
ministr „Robotnika” Warecka 7.

Redaktor aaczelay dr. Fekka PcrL Wydawca: Rada Naczelaa P. P. S. R edaktor odpowiedzialny: Jan  M. Borski. .Odbito w drukam i „Robotnika , .Warecka T


